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Targ zbożowy we Lwowie
W pierwszych dniach października, zaraz po 

świętach żydowskich, odbędzie się podobnie jak lat 
poprzednich siódmy z koleji międzynarodowy targ 
zbożowy we Lwowie, połączony z wystawą chmielu. 
Konjuktury handlowe w ogóle nie są pomyślne 
w tym roku. Nie dosyć, że gospodarze nasi po­
nieśli wielkie szkody z powodu sło ty , która wię­
kszą część plonów w polu zachw yciła, ale nadto 
w handlu zbożowym nastąpił zastraszający zastó j, 
nie tylko u n a s , ale w całym handlowym świecie 
europejskiem , popytu niem a, ceny spadły poniżej 
kosztów produkcyi, a zboża nawet ze stra tą  sprze­
dać nie można.

W tak smutnem położeniu rzeczy międzyna­
rodowy targ  lwowski nabiera podwójnego znacze­
nia. Ożywić on musi w pewnej mierze obrót han­
dlowy i obudzić konkurencyę, która przy licznym 
zjeździe zapowiadających się już dzisiaj kupców 
zagranicznych, pomyślnie na ruch targowy wpłynie. 
Chodzi tylko o to aby ziemianie nasi nie zanie­
dbali z nadarzającej się chwili skorzystać.

Z ubolewaniem wyznać należy, że gospodarze 
nasi w ogóle, a przynajmniej większa część tychże 
nie oceniają należycie doniosłości dorocznych mię­
dzynarodowych targów lwowskich i zaniedbują 
z nich korzystać. Doświadczenie jednak pouczyło, 
że kto wstrzymał się ze sprzedażą do targu lwow­
skiego, ten na nim zawsze lepszą wziął cenę, niż 
przedtem lub potem. ,

Wprawdzie mamy jeden po drugim  rok nie­
pomyślny dla rolnictwa. Roku zeszłego urodzaj 
był tak skąpy, że mało co było na sprzedaż. Obe­
cnie znów znaczna część zboża p o ro s ła , przez co 
stracili gospodarze tak na gatunku, jak  ilości zboża. 
Ale to jeszcze nie usprawiedliwia zaniedbywania 
targu przez producentów. Skoro przyjeżdżają kupcy, 
nie należy opuszczać sposobności zetknięcia się 
z nimi. Sprzedać nie sprzedać a potargować można. 
I owszem wiele czy mało je s t na sprzedaż, m ię­
dzynarodowy targ  lwowski otwiera zawsze lepsze 
widoki zbytu, niżeli sprzedaż miejscowa.

Targ tegoroczny może też wpłynąć na pole­
pszenie widoków sprzedaży chmielu. Wiadomo jak 
przykra sytuacya nastąpiła obecnie w handlu tym 
produktem i w jak  z tego względu niepożądanych 
stosunkach ujrzeli się pp. plantatorowie chmielu 
galicyjskiego. Aby temu zaradzić w części przy­
najmniej , aby zbyt chmielu ile możności ułatwić 
i zbudzić z zupełnego letargu obecnego, postano­
wiła Komisya targowa, obok zwykłej, jak  co roku, 
wystawy chmielu w małych próbkach, urządzić 
osobno obok targu zbożowego t a r g  c h m i e l o w y ,  
w którym to celu postanowiła, aby pp. p lantato­
rowie, chcący z tego targu skorzystać, prócz zwy­
czajnych próbek chmielu swego w skrzyneczkach, 
przysłali co najmniej po dwa centnary chm ielu, 
jeden najcelniejszego a drugi pospolitszego ga­
tunku, które będą wystawione na sprzedaż osobno 
na składzie, umyślnie na targ  urządzonym. Ten 
sposób wprowadzenia chmielu na plac targowy
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^dzynarodowego ta rgu  lwowskiego przyniesie 
nawodnie pożądane skutki, przekona bowiem 

Kupców, lepiej niż skrzyneczkowe próbki na w y ­
stawie, o gatunku chmielu na  sprzedaż w ystaw io­
nego , zachęci ich do kupna i do zawiązania bliż­
szych stosunków w prost na miejscu z plantatorami. 
Gospodarze n a s i ,  oddający sie upraw ie chm ielu, 
powinni zwrócić uwagę na tę okoliczność i ko- 
1 z> stając z postanow ienia Komisyi targu, przysyłać 
chmiel swój na  ta rg  lwowski, gdzie obok pola po­
p isu  przy p rem iow aniu , będą mieli jeszcze u ła ­
twioną sposobność sprzedaży.

._____  W . Z.

0 wyborze narzędzi i machin rolniczych dla 
gospodarstw włościańskich

(W ykład profesora T. R ylsk iego, miany na walnem Zgromadzeniu 
Towarzystwa Kółek rolniczych w Krakowie dnia 1. L ipca 1885 r.)

. W czasie ostatniego Zgromadzenia Towarzystwa Kółek 
rolniczych we Lwowie, odbyła się wycieczka do Dublan 
gdzie miałem zaszczyt przemawiać do Szanownych panów 
delegatów i wskazać ulepszenia w konstrukcyi i budowie 
narzędzi rolniczych, a mianowicie tych, które nadają się do 
użytku w gospodarstwach włościańskich. W skutek'zaszczy­
tnego dla mnie wezwania głównego Zarządu Towarzystwa Kółek 
rolniczych, mam przemawiać do Was Szanowni Słuchacze po 
raz wtóry, dla tego pozwolę sobie nawiązać dzisiejsze prze­
mówienie do tego, co wówczas w Dublanach powiedziałem.

_ Zasadnicze punkta muszę i dzisiaj powtórzyć, sadzę 
bowiem, że mebędzie to zbytecznem, raz dlatego, że mam 
obecnie przeważnie innych Panów słuchaczów przed soba 
powtore, że trzymam się hasła : „P u k a j  c i  ą g l e ,  d o p ó k i  
ci  n i e  o t  w o r z  ą “ — a chociaż nie mogę twierdzić, aby 
moich słow nie usłuchano, przecież nie zrobiono jeszcze 
wszystkiego, coby sobie w tym kierunku życzyć należało.

Ciężko czujemy wszyscy wyrok, jaki padł na czło­
wieka: „ I w  pocie czoła twego będziesz na kawałek chleba 
pracował“ — ale rolników szczególnie w teraźniejszych cza­
sach dotyka ten wyrok najbardziej !

Z drugiej strony Opatrzność podaje rolnikowi środki 
za pomocą których może on jeżeli nie usunąć, to częściowo 
zmniejszyć trudności, jakie spotyka na każdym kroku swego 
zawodu. Do takich środków w znacznej mierze należy sto­
sowne wyzyskanie sił wykonywujących pracę jakoteż przy­
rządów mechanicznych, ułatwiających i ulepszających pracę
rolnika, które narzędziami i machinami rolniczemi na­
zywamy.

' gospodarstwa zuzytkowują od dłuższego czasu
te środki z dobrym skutkiem, ale nadszedł już czas, aby 
prawdziwy postęp w tym kierunku dostał się pod strzechę 
rolnika - włościanina. A któż ma być inicyatorem i kie- J

równikiem te&° postępu, jeżeli nie Zarząd główny Towa­
rzystwa i Kółka rolnicze?

Aby jednak praca ta przyniosła zbawienne owoce, na- 
oży postępować z oględnością wielką i podług pewnego 

z góry ułożonego planu; tym sposobem tylko unikniemy 
bolesnych i zniechęcających zawodów.

^ y ? ^ arZa Jeszcze bardzo często, że ludzie nie znający 
o a nie stosunków gospodarskich krytykują usposobienie 

naszych włościan, objawiające się u mazurów w haśle : Dziad 
J t ojciec tak robili, i ja  tak robie będę — u rusinów : 

J l a j  budę, ja k  buwało“, a co konserwatyzmem nazywamy.
nośnie do wprowadzenia ulepszonych narzędzi i machin 

rolniczych konserwatyzm ten bezwzględnie potępić nie mogę, 
wiem bowiem bardzo dobrze, jakie straty mogą ponieść rol­
n icy- włościanie, kierując się błędnym postępem przy 
nabywaniu różnych, może dobrych, ale dla danej okolicy 
i miejscowych stosunków nieodpowiednich machin. Z drugiej 
strony jestem pewny, że ogół naszych włościan przekona­
wszy się o praktyczności jakiegoś narzędzia, ponosi stosun- 

owo znaczne ofiary chętn ie , aby go wprowadzić w swo- 
jem  gospodarstwie.

Zadanie więc Kółek rolniczych jes t podwójne :
1) Pilne czuwanie nad wyborem narzędzi i machin 

rolniczych dla gospodarstw włościańskich.
2) Dołożenie wszelkich starań, aby przekonać rolników 

włościan o korzyściach wynikających z użycia wypróbowa­
nych i praktycznych narzędzi ulepszonych.

3) Starać się przez stopniowe zakupno, założyć zbiór 
doborowych narzędzi i machin rolniczych, a szczególnie 
akich które jako droższe me mogą być przez pojedyńczych

gospodarzy nabywane, lub takich, które z przyczyny krót­
kiego peryodu użycia, w jednem  gospodarstwie włościań- 
skiem me mogą być należycie wyzyskane, a tern samem 
opłacie się tamże nie mogą. -  Użycie takich maszyn 
w spółce (Kołku roln.) przez wynajmywanie za niska opłata 
i podług pewnego regulaminu, okazało się w innych kra- 
jacn bardzo praktyczne i korzystne.

Zbiór taki machin roln. jak już zaznaczyłem, należałoby 
mojem zdaniem, zakładać stopniowo w miarę funduszów 
Kołka i potrzeby miejscowych gospodarzy; nie może on się 
składać we wszystkich Kółkach z jednych i tych samych 
egzemplarzy, bo każde narzędzie i machina winne być za­
stosowane do miejscowych potrzeb i stosunków, plan jednak 
ogolny takiego zbioru da się ułożyć, i o takim planie będę 
mówił, zwracając uwagę Panów na główne zalety, jakie 
każda machina posiadać powinna, aby była dla gospodarstwa 
włościański go odpowiednia.

Bez względu na rodzaj narzędzia lub machiny możemy 
i powinniśmy żądać pewnych zalet ogólnych, które dadzą 
się w trzech punktach wyrazić, a m ianowicie:

a) Każde narzędzie powinno wykonywać pracę swoją 
możliwie najlepiej, przy zaoszczędzeniu siły umożliwiać wy­
konanie jak najwięcej pracy, przyczem rachunek ma wy­
kazywać pewien zysk z użycia danego narzędzia lub 
machiny.



b) M achina pow inna być lekka, szczególnie wówczas, 
jeżeli ma zm ieniać swe położenie podczas pracy. Przy% m i$ 
ten pow inien być tylko o tyle w ym agany , o ile m e m a byc 
uzyskany kosztem w ytrzym ałości i trw ałości m achiny.  ̂ rzy 
dzisiejszym postępie w budowie m achin i narzędzi rolniczych 
przym iot ten  daje się uzyskać przez coraz obszerniejsze za­
stosowanie stali k u te j, żelaza kutego i stali lanej (B esse­
m er’a) , a w tym  względzie mamy prawo żądać jeszcze wiele 
ulepszeń od naszych fabrykantów.

c) P rzyrządy m echaniczne dla rolników - w łościan po- 
w inne być ta n ie , ale taniość ta  może być tylko względnie  
rozum iana. Jeżeli narzędzie m a być ta n ie , ale przytem  złe  
lub niepraktyczne z jakichkolwiek w zględów, wybierajmy 
droższe ale dobre i nie zapominajmy n igdy , że staranny  
dobór m ateryału  i dobry wyrób m usi więcej kosztować. 
Również należy zawsze pam iętać, że m achina ogolme droż­
sza może w użyciu wypaść nam  tan iej, bo się lepiej opłaci, 
dajac nam  lepsza robotę, wykona tej roboty wiecej w pe­
wnym czasie, będzie trw alszą i mniej napraw y wymagającą.

Mając te ogólne zalety w pam ięci, możemy przejść do
o m ó w i e n i a  poszczególnych narzędzi i m achin rolniczych, które
na teraz uważam za stosowne do nabycia dla zbiorów w Kół­
kach rolniczych.

I. N arzędzia  ręczne. W szelka praca ręczna je s t naj­
kosztowniejsza, a dla człowieka często bardzo uciążliwa, po­
winniśm y więc starać  się przedewszystkiem  o takie narzę­
dzia ręczne, któreby jak  najwięcej ułatw iały pracę a przytem  
były wygodne w robocie. Zgadzam  się na to, że przy ża- 
dnem narzędziu nie potrzeba tyle uwzględniać zwyczajów 
i przyzwyczajeń robotników, jak  przy narzędziach ręcznych. 
W wielu jednak  razach narzędzia ręczne u nas używane są 
nietylko zupełnie n iep rak ty czn e , ale co gorsza są powodem, 
że robota bywa źle wykonywaną i bardzo p om ału , tj. m ar­
nuje siły najszacowniejsze, bo siły ludzkie. — Jako przykład 
weźmy motyki czyli sapy u nas powszechnie używane ; że- 
lażo, ciężkie, nieodpowiednio do gatunku ziemi w y g ię te , źle 
osadzone na zbyt krótkim  drążku (rękojeści), który zmusza 
robotnika pracować przy nadzwyczajnem i n ienaturalnem  
pochyleniu ciała. I  dziwimy się często, że robotnik przy 
takiej pracy stara  się jak  najczęściej odpoczywać, prostując 

swe k rzy że !
W moich oczach, Szanowni Panowie, jestto  niepotrzebne 

i ubolew ania godne dręczenia robotnika , połączone z m arno­
trawstwem  p r a c y !

Kółka rolnicze powinne się zająć jak najgorliw iej 
wprowadzeniem  stopniowem ulepszonych narzędzi ręcznych 
w praktyce wypróbowanych, tj. albo narzędzi stalowych ame­
rykańskich, albo na  wzór tychże zbudowanych.

Na wystawie będziemy oglądać szczegółowo takie n a ­
rzędzia i tam  zwrócę uwagę Panów  na szczególne przym ioty 
tychże.

II. N arzędzia do upraw y roli. U praw a m echaniczna 
roli w gospodarstw ach w łościańskich pozostawia jeszcze 
w wielu okolicach naszego kraju, bardzo wiele do życzenia. 
N a takich m ałych p rzestrzen iach , jakie zwykle u włościan

spotykamy, uprawa m echaniczna w inna być jak  najwięcej zbli­
żona do tak zwanej upraw y ogrodowej. Postęp w tym  k ie­
runku należy u nas tein bardziej w prow adzić, że ulepszone 
najnowsze narzędzia do tego służące są już dostatecznie 
wypróbowane. Mam tu na myśli p ług Sack 'a p iętrow y, k tóry 
jest samochodem. Najm niejszy pług tej konstrukeyi będzie od­
powiedni dla Kołek rolniczych tak ze względu na cenę przy­
stępną, jakoteż na  siłę pociągową, jaką  zwykle włościanie
rozporządzają.

Dla niektórych zbiorów radziłbym  tak zwane pługi 
Sack’a uniwersalne  z kom binacjam i rozlicznem i, z których 
pewne będą dla włościan w skazane , a mianowicie prócz 
zwykłego pługa piętrowego można razem  nabyć: płuzek do 
okopowych, pielnik, podskibnik, spulchniacz i t. d.

Nabycie każdego z tych użytecznych narzędzi z osobna 
będzie '.nacznie kosztow niejsze, jak  zakupno złożonego n a ­
rzędzia. U łatw ia nabycie i ta  okoliczność, że nabywszy 
pierwszego roku sam pług uniw ersalny, można w następnych 
latach, w m iarę funduszów Kółka dokupywać te części, które 
nam  te  kombinacye dają; albo też może Kółko rolnicze n a ­
być od razu całość na spłatę ratam i za gw arancyą Zarządu 
głównego.

III . M łocarnie. Tam  gdzie omłot cepem staje się 
z jakichkolwiek powodów uciążliwy lub kosztowny, albo za- 
pomocą szybkiego omłotu w pewnym periodzie można lepiej 
sprzedać zboże, Kółka rolnicze w inne pomyśleć o zakupnie 
m łocarni m ałej, system u sztyftowego do wspólnego użycia
członków Kółka.

Gdzie fundusze nie pozwolą kupić m ałego jedno-kon- 
nego kieratu, należy nabyć m łocarnię ręczną, ale taką, któ- 
rąby m ożna później zam ienić na  kieratow ą przez dokupienie 
kieratu, który może być użyty z czasem do poruszania siecz­
k a rn i, siekacza do buraków , srutow nika (Excelsior) i t. p.

P rzy zakupnie m łocarni należy sobie wym ówić, że 
przy nabyciu kieratu  zwróci się fabryce koło zapędowe do 
m łocarni ręcznej na leżące , w zam ian za przyrząd tran sm i­
syjny z kieratu  na m łocarnię ruch przenoszący.

Zwracam  uwagę Panów jeszcze na  t o , że ceny takich 
m łocarń są różne , ale też i wyrób pod względem dobroci 
i wytrzymałości bardzo rozm aity; dlatego m achiny dobre 
i silnie zbudowane nabywać należy nie zważając na cokol­
wiek wyższą cenę tychże.

IV . Przyrządy do czyszczenia zboża. M inęły już czasy 
kiedy ludzieli w ierzy li, że „gdy rok u ro d za jn y , posiaw szy  
stokłosę , zbierzemy ż y to \ .“ — Dzisiaj wiemy, że chcąc zbie­
rać czyste i dorodne ziarno zboża, trzeba takież ziarno za­
siać. Dalej codzień przekonujemy się lep iej, że im  zboże 
czyściejsze, tern więcej, je s t poszukiwane i lepiej płacone 
przez kupców. —■ Przez sortowanie na odpowiednie gatunki, 
rozumi się czystego już z ia rna , można wartość tegoż lepiej 
wyzyskać. Trafiają się już Kółka rolnicze, które tę  praw dę 
zrozum iały, i odpowiednie przyrządy m echaniczne do czy-*
szczenią zboża nabyły.

Jestto  jednak  dopiero początek i dlatego upraszam  
Szanownych Panów  delegatów, zwrócić uw agę Kółek na te



przyrządy, tem bardziej, że nie ma potrzeby i nie byłoby 
także rzeczą praktyczną, aby pojedynczy rolnicy włościanie 
nabywali np. młynek, sortownik i t d.

Machiny te w spółce mogą się opłacić, a w dzisiej­
szych stosunkach zadowolnią wymagania członków a naw et 
i nie członków w jednej lub w dwóch pobliskich gminach.

Do czyszczenia i sortowania zboża używamy młynków 
i sortowników. Młynki spotykamy już dosyć często w gospo­
darstwach włościańskich; są to jednak najczęściej przez sto­
larzy wiejskich źle i podług starych wzorów wyrobione 
w ialnie, które już dzisiaj lepszego gospodarza zadowolnić 
niepowinne; chociażby więc w obrębie Kółka takie m łynki 
używane były, Zarząd Kółka powinien nabyć młynek ule­
pszony systemu B acker1 a lub Claytori’a wyrobu lwowskiego. 
Dobroć młynków zależy w znacznej mierze od dokładnego 
wyrobu przetaków, które zastosować należy do gatunku zboża 
i stopnia zanieczyszczenia.

Użycie młynka zależy także od stopnia zanieczysz­
czenia; należy pcd tym względem przestrzegać zasady, aby 
tem mniej z kosza puszczać na przetaki, im zboże więcej 
zanieczyszczone i odwrotnie. Obrót korby ma być jedno  
stajny  i nie zbyt szybki, zwykle lepsze młynki są tak zbu 
dowane, że korbą potrzeba w minucie obrócić 85 razy, aby 
działanie było dobre.

Chociaż lepsze młynki czyszczą zboże bardzo dobrze, 
a częściowo nawet rozdzielają zboże na czelne, średnie i poślad; 
przecież nie mogą zupełnie oddzielić od zboża ziarn okrą­
głych (chwastów) a mianowicie wyki dzikiej, groszku, ką- 
kolu i t. d.

Do oddzielenia tych nadzwyczaj szkodliwych chwastów 
posiadamy obecnie osobne przyrządy, które swoje zadanie 
doskonale wykonywują, a które sortownikami, trieuerami 
lub cylindrami nazywamy. — Niektóre z tych sortowników 
opatrzone są małą wialnią, która nie może wprawdzie zwy­
kłego młynka zastąpić, dodatkowo jednak usuwa lekkie nie­
czystości i grudki ziemi, któreby się po przejściu przez 
młynek w zbożu znaleźć mogły. Prócz tego średnie i wię­
ksze cylindry mają sita do zmiany, których zadaniem jest 

Joddzielenie chwastów podłużnych jak stokłosy , owsa od 
ęczm ienia itp.

Urządzenie tych przyrządów poznamy bliżej na wysta­
wie, tutaj polecam je jak  najgoręcej uwadze Panów, użycie 
ich bowiem w Kółkach uważam za bardzo potrzebne i ko­
rzystne.

Nakoniec dodać muszę, że z pomiędzy licznych sorto­
wników zalecam dla Kółek rolniczych:

1) Cylinder podług Mayera Nr. 1 b (u Claytona i 
Shuttleworth’a).

2) Cylinder zwany „L ilip u t“ większy nr. 2.
3) » „ mniejszy nr. 1.
Dwa ostatnie z fabryki E . Kuhne w Wieselburgu 

(Węgry).
V. Sieczlcarnie ulepszone są pierwszemi machinami, 

które weszły do gospodarstw włościańskich, a obecnie są 
iuż tani bardzo rozpowszechnione. Znane są one tak ogólnie

pod względem swych zalet, iż niepotrzebuję zachęcać do 
ich użycia. Na dwa punkta jednak pozwolę sobie zwrócić 
uwagę P anów !

Pod względem konstrukcyjnym rozróżniamy trzy ro­
dzaje tych machin i to podług systemu cięcia sieczki, a mia­
nowicie: A )  system gilotynowy, B )  system bębnowy i C) 
system kosowy.

Pierwszy system przy lepszych machinach niebywa 
obecnie używany, widzimy go w pewnej mierze przy da­
wnych „skrzynkach“ do cięcia sieczki, które pomału ustę­
pują z pola w obee lepszych sieczkarni.

Pod względem dobroci roboty oba ostatnie systemy tj. 
bębnowy i kosowy są jednakie; gdy jednak kosowy system 
jest łatwiejszy w użyciu, bo ostrzenie i przyśrubowanie dobre 
rzezaków jest łatw iejsze, dlatego do użycia w Kółkach rol­
niczych zaleca się przedewszystkiem system kosowy i to 
sieczkarnie zbudowane podług angielskich wzorów fabryk: 
Richmond & Chandler lub BentalVa.

W ostatnich czasach zachwalane bywają przez fabry­
kantów sieczkarnie do cięcia bardzo rozlicznych odmian 
w długości sieczki np. 6 do 12 gatunków. Pomijając tę nie­
dogodność, że machiny takie są mniej lub więcej skompli­
kowane i łatwiej się psują, sądzę, że zwykłe stosunki gos­
podarskie nie wymagają takich rozlicznych gatunków sieezk .

Mojem zdaniem dla włościan odpowiednie będą ma­
chiny dające dw a, trzy , najwięcej cztery gatunki sieczki 
w miarę miejscowych potrzeb, a mianowicie dające:

1) Sieczkę dla owiec, długości . . 0-5 do (P7 centm.
2) » n koni „ . . 1*0 „ — m
3) „ n bydła „ • . 1 *2 „ 1-6 „
4) „ na ściółkę „ . . 10-0 ,  15-0 „

Przy zakupnie sieczkarni należy także pamiętać o tem,
aby ją  w danym razie można było zastosować do poruszania 
kieratem, jeżeli mamy zamiar ten ostatni nabyć w przyszło­
ści do młocarni.

VI. Siekacze do buraków wydać się mogą mniej po­
trzebne w zbiorach Kółek rolniczych, w zamożniejszych Kółkach 
jednak i tam , gdzie zwierzęta domowe są lepiej żywione, 
siekacze tarczowe mniejsze nie będą zbyteczne, tem bardziej' 
że wykonywują pracę dokładniej i prędzej, jak to ręką zro­
bić można, a cena tychże jest stosunkowo niską.

VII. Nakoniec należy wspomnieć o siewnikach rzędo­
wych. Nie mogę użycia tych machin zalecać bezwzględnie dla 
wszystkich Kółek i dla tego zostawiłem omóv nie ich na 
koniec. Że siew rzędowy większej ilości g; anków zbóż 
jest korzystnym, dawno sprawdzono, a dowody widzimy 
w rozpowszechnieniu tego siewu w gospodarstwach wię­
kszych. Na teraz sądzę, że gospodarstwa włościańskie nie­
zbyt drobne, mające pola orne skomasowane, przy tem za­
możne i dobrze zagospodarowane mogą przystąpić do wpro­
wadzenia siewu rzędowego, oczywiście pamiętając o tem, że 
uprawa mechaniczna roli musi być staranną. W takich wa­
runkach zalecam użycie siewników 7 i 9 rzędowych i to 
w położeniach płaskich systemu łyżkoweąo, w położeniach 
pagórkowatych systemu tarczowego.
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Kończąc nie mogę się w strzym ać jeszcze od jednej 
uw ag i; dzisiaj muszą K ółka używać narzędzi i m achin ro l­
niczych wyrobów przeważnie zagran icznych , gdyż wybór 
pomiędzy krajowem i jest zbyt m ały , a często niem ożliw y; 
w inniśm y jednak  wszyscy dokładać wszelkich s ta r a ń , aby 
to złe usunąć i aby nasz ciężko zapracowany grosz nie wy­
chodził z kraju  bez potrzeby, dlatego Kółka rolnicze przy wy­
borze m achin powinne pierwszeństwo dawać krajowym  wy­
robom , oczywiście o ile te  nie są gorsze i droższe od w y­
robów zagranicznych, a nasi fabrykanci pow inni się więcej 
zająć ulepszeniem  w konstrukcyi i budowie narzędzi i m a­
chin rolniczych stosownych dla gospodarstw  w łościańskich, 
zaś znane firmy zagraniczne powinne przystąpić do zak ła­
dania fabryk w kraju, jeżeli zechcą z tego otwierającego się 
źródła zbytu korzystać!

Kupujm y więc dobre narzędzia bez względu na firm ę, 
ale przy jednakich  za le tach , nabyw ajm y wyroby k ra jo w e, 
a tym  sposobem przyczynimy się chociaż w cząstce do pod­
niesienia przem ysłu w kraju!

Targ  zbożowy
w Wiedniu.

W łaśnie co zam knięty trzynasty  z rzędu ta rg  zbożowy 
w ypadł wcale nie św ietnie pomimo dosyć licznego zjazdu 
uczestn ików , między którym i stosunkowo wielka większość 
była oferujących, a m ała za to stosunkowo liczba kupców 
i agentów  kupieckich. Z powodu zaprowadzonych ceł w N iem ­
czech i we Francy  i nie spodziewano się bardzo wielkiego 
ruchu handlowego, m niejsza jednak  jak  zwykle grupa wiel­
kich kupców i w ogóle rezerw a tychże we wilią ta rgu  obni­
żyła nadzieje , ale i tu  jeszcze okazały się za wygórowane 
w obec rezultatów  osiągniętych, to bow iem , co podczas ca­
łego targu  sprzedano gotowo i na term in, je s t jak  na W ie­
deń i w obec ogrom nych oferowanych ilości przedewszyst- 
kiem z W ęgier, bardzo niepokaźne.

B rak chęci do kupna był tem  bardziej uderzającym , 
że jak  prezes giełdy zbożowej (p. N aschauer) w swem prze­
mówieniu zaznaczył, w łaśnie w chwili ta rgu  pszenica w No­
wym Yorku była o 1'50 zł. tańszą niżeli w W iedniu. Po­
wodu tego dziwnego zjawiska niezawodnie w tem  należy 
szukać, że zapasy starego i nowego zboża są obecnie na 
kontynencie rzeczywiście w ielkie, producenci naciskam i po­
trzebą gotów ki, chcą sprzedaw ać koniecznie i przez oferty 
licytando in m inus na  różnych targach  już sami zniżyli 
cenę nie tylko pszenicy ale i innych zbóż — kupcy zato, 
dysponując zapasem , w stszym ują się z kupnem, w yobrażając 
sobie, że jeszcze może bardziej zniżą ceny, już i tak spadłe 
praw ie do ostateczności. Nadzieje te nie ziszczą sią, bo za­
pasy nie są znowu tak  w ielkie, wkrótce na  Zachodzie i 
w Niemczech okaże się potrzeba ziarn chlebow ych, które 
ostatecznie , kupione taki będą w A ustro-W ęgrzech, tu  bo­

wiem niezawodnie najtaniej w obecnych stosunkuch zaopa­
trzyć się można w zboże. Że przeto na  cenie wiele n ie  zy­
skam y, to pew ne, ale przynajm niej okaże się przesadzoną 
obawa, że nie ma już gdzie zbywać zboże. Że niektórzy za ­
graniczni kupcy i agenci wybierają się na  późniejsze kupna 
w nadziei niższych jeszcze cen, nie ma wątpliwości, a kilku 
wyraźnie naw et oświadczyło, że byli tylko na zwiadach. Byłoby 
to wskazówką, że term in targu  wiedeńskiego je s t za wczesny, 
z czego wynikałoby, że nasz lwowski targ , który się odbędzie
0 m iesiąc później, wypadnie lepiej, bo wiedeński był w wilję 
bez znaczenia, w pierwszym  dniu mdły a w drugim  praw ie 
taki sam, i urzędowe sprawozdanie ogłoszone w dziennikach 
nie s tara  się naw et rzeczy przedstaw ić w lepszem  świetle.

P s z e n i c y  sprzedano do Szwajcaryi mniej niżeli się 
spodziew ano, a zato niespodziew anie wiele do W łoch , co 
tem u zdaje się m ożna przypisać, że w skutek długotrw ałej 
posuchy nietylko zbiór pszenicy w ypadł m iernie, ale i zbiór 
kukurudzy będzie zdaje się bardzo lichy. W  sprawozdaniu 
delegata z Bolonii, p. A. Tromboni, zbiór pszenicy oceniono 
na 80% średniego zbioru, delegaci zaś z W enecyi cenią go 
na 70% , co do kukurudzy zaś pierw szy w yraźnie podaje 
że jej plon je s t na  seryo zagrożony, sam  zaś widziałem  
w W eneckiem  mnóstwo kukurudzy z skarla łe j z posuchy
1 bez szu lek , najw cześniejsza ty lko , k tóra już w yrosła była 
przed posuchą, je s t piękna (już d o jrza ła ), ale tej niewiele. 
W łochy będą więc tem  bardziej potrzebować pszen icy , i 
gdyby kw estya afgańska nie była się zakończyła spokojnie i 
byłby piękny odbyt pszenicy do W łoch , gdzie europejskiej 
pszenicy potężną konkurencyą robi pszenica indyjska.

J ę c z m i e n i a  przedniego było nie wiele i ten  roz- 
kupiono, częściowo już w wilję ta rg u ;  dobrege i średniego 
zato bardz obyło wiele i te nieodchodziły tak  łatw o. Kupo­
wali Niemcy i to częścią dla siebie, częścią dla Anglii, ten  
ostatn i zależnie od m iejsca dostaw y, kierowali na H am burg 
lub na Fium ę. Z krajowych kupców zakupili wiele Czesi 
płacąc hanacki loco P raga  8-75 zł., w ęgierski loco K anisza 
7-30 złr.

Ż y t a  większę część oferowano z W ęgier i zakupiono 
głównie do C zech, jako też dla w iedeńskich piekarzy około 
15000 centn. m etr.

K u k u r u d z ę  gotową lub wkrótce dostaw ną starą 
w ęgierską i rum uńską brano szczególnie dla morawskich 
gorzelni i odeszło około 20000 centn. m etr. Nową kukurudzę 
zakontraktow ano tylko dla N iem iec południowych na  term in  
grudzień do kw ietnia.

O w s a  było na ta rg u  n ie w ie le ; głów ną m asę zakupiło 
w iedeńskie Towarzystwo Tram w ay i przedsiębiorstw o om ni­
busowe , nieco zakupiono też na wywóz — razem  40000 
centn. m etr.

S t r ą c z k o w e  zakupiono przeważnie na  potrzebę m iej­
scow ą, obcy nie zakupywali z powodu względnie wysokich 
cen. Odeszło około 5000 centn. m etr.

M ą k a  przednia nie była żądaną, gdy niższe gatunki 
dosyć chętnie brano, szczególnie mąkę ciemną, której 10000 
worów głównie dla górnych W ęgier zakupiono.



O t r ę b y  okazały się pokupne. Dobre pszenne otręby 
zakupiono na  potrzeb krajow ą, gdy grubo jakoteż otręby 
żytne na  wywóz.

R z e p a k  nie obficie z W ęgier i Galicyi oferow any, 
trzym ał się w c e n ie , to samo m a k u c h y ,  które chętnie 
zakupowano (do 20000 centn. m etr.).

W  ogóle pszenica i średnie jęczm iona spadły w cenie 
w stosunku do cen z poprzedniego tygodnia, żyto utrzym ało 
się w lepszych gatunkach przy cenie, kukurudza zaś i owies 
nieco poszły w górę.

Co do term inow ych umów, wykazano pszenicy 200000 
centn. m etr., owsa 150000 centn. m etr., żyta 50000 centn. 
m e tr ., kukurudzy 50000 centn. m etr. Jak  na W iedeń b a r­
dzo mało.

W. T.

Rozszerzenie upraw y roślin 
handlowych.

(Z  Wiener łandw. Zeitung Nr. 31.)

(D okończenie.)

Wywóz t y t o n i u  (w stanie surowym) w pięcioleciu 
1878 do 1882 osiągnął m axim um  w r. 1881 i rep re ­
zentow ał 62115 c. m e tr., m inim um  zaś (w r. 1878) było 
35215. Przywóz przewyższający zawsze wywóz, dosiągnął 
w ciągu tegoż pięciolecia 129816 c. m etr., (w r. 1878), spadł 
zaś w roku 1882 na 111657 c, m etr. Zużycie w kraju było 
bardzo znaczne, zważywszy, że w tym  sam ym  okresie pro- 
dukcya osiągnęła w roku 1880 maximum wynoszące 796857 
c. m e t r . , m inimum zaś (w r. 1879) było zawsze jeszcze 
615 811 c. m etr.

Przeglądnięcie stosunków odbytu jasno  w ykazuje, że 
chociaż znaczne rozszerzenie uprawy roślin handlowych 
byłoby możliwe, i to w okolicach obecnie tylko zboże produku­
jących, to przecież rozszerzanie także nie byłoby do życzenia, bo 
nastąpiłaby nadprodukcya, zważywszy, że tylko rzepak i chmiel 
wywożone bywają w znaczniejszych ilościach. Produkcya 
też roślin  tych może więc być zwiększoną. Co do chmielu 
to Przedlitaw ia odznacza się dobrą tegoż jakością i w czem 
z znam i tylko południowe Niemcy (Baw aryn, W urtenberg ia, 
Alzacya) konkurować m ogą, reszta  zaś państw  sprow adzają 
praw ie bez wyjątku chmiel. Na każden sposób jed n ak  zwię­
kszenie produkcyi chmielu nie może być bardzo wielkie > 
ponieważ iloście, jak ie  europejskie państw a po nad  w łasną 
produkcya z obcych stron sprow adzają, nie są znowu tak 
bardzo znaczne. Powinno się też uwzględnić, że położenia, 
nadające się do produkcyi przedniego chmielu, nie są także 
tak  bardzo częs te , a czego dowodem są liczne, w ostatnich 
czasach założone i znowu porzucone chm ielniki.

D la rozszerzenia uprawy rzepaku znalazłyby się w W ę­
grzech dostateczne i odpowiedne obszary, ale i tu taj byłaby 
w krotce osiągniętą granica w obec okoliczności, że popyt 
za rzepakim  staje się słabszy a oprócz tego produkują go

78 —

inne k ra je , jak  R ossya, R um unia, Indye w schodnie, Stany 
Zjednoczone i to po części taniej.

Tytoniu możnaby jeszcze o wiele więcej produkow ać, 
ażeby tylko pokryć w łasną potrzeb i zm niejszyć tak  znaczny 
jego przywóz, ale w takim  razie nie chodziłoby tylko o ilość, 
ale przedew szystkiem  o jakość produkowanego tytoniu. 
Południowe W ęgry mogą przy starannej upraw ie produko­
wać przednie i dobre ty to n ie , zniesienie też rządowych 
ograniczeń upraw y tytoniu dla całej M onarchii je s t wielo­
krotnie już wypowiedzianem  życzeniem . Zresztą, gdy A ustro- 
W ęgry nie mogą zaniechać przykupna przedniejszych gatunków 
ty ton iu , to zawsze możnaby więcej spotrzebowywać krajo­
wego tytoniu, którego produkcya w ydatnie powiększyłaby się 
przy dozwolonej wolnej upraw ie.

Daleko skuteczniejsze niżeli rozszerzenie uprawy roślin 
handlowych, byłoby stopniowe spotęgowanie hodowli bydła 
(z tem  uprawy roślin  pastew nych), a co do samej uprawy 
ro ś lin , to przedew szystkiem  należałoby dążyć do tańszej 
produkcyi. Jak  jedno tak drugie nie je s t prostym  frazesem, 
ale rzeczywiście zaznacza dwa istotne kierunki, które wypada 
przyjąć i które ostatecznie przyjęte być m uszą; w tych kie­
runkach  już w wielu m iejscach iść rozpoczęto (węgierski 
inspektorat m leczarski, pouczanie uprawy jęczm ienia brow ar­
nego, Towarzystwo popierania rolniczych doświadczeć i gor­
liwe w tem  uczęstniczenie praktycznem i doświadczeniam  
nawozowemi itp.)

Co do potanienia produkcyi, staw ianej jako cel także 
przez wzm iankowanych na początku pp .D rex ler i Schindler, 
to z wielu stron zarzucają, że w naturalnem  następstw ie 
m usi wyniknąć nadprodukcya a z tem  nowe kłopoty. O ile 
to w pierwszej chwili wydaje się trafne, o tyle pokazuje się 
wątpliwe przy dokładniejszem  rozpatrzeniu się. W  naszej 
M onarchii nie chodzi o t o , że nadm iaru  produkcyi zboża 
(głównie w W ęgrzech) niem a gdzie zbyć, ale oto, żeby ceny 
były wyższe albo te ż , ażeby, co na  jedno z potanieniem  
produkcyi wychodzi, niska cena pewnej jednostk i miarowej 
w yrównaną była większą ilością jednostek, wyprodukowanych 
przy tym  samym nakładzie albo nie o wiele wyższym z tego 
samego co dawniej obszaru. Europa im portuje kilkakroć 
więcej, same zresztą Niemcy im portują więcej zboża, niżeli 
my możemy wyprodukować na w yw óz; tą  naszą nadwyżką 
produkcyjną, gdyby ją  naw et zdwoić, możnaby zbywać z ła ­
twością. Chodzi tylko o w ynalezienie środka, ażeby z niskiem i 
cenam i zamorskiego a naw et rosyjskiego zboża można kon­
kurować, a co do tego, to środkiem  tym  je s t w łaśnie zniżenie 
kosztów produkcyi a następnie cła ochronne. Roztrząsanie 
ze stannw ska ekonomii narodowej, czy cła ochronne są sto­
sowne czy nie stosowne, wydaje nam  się zbyteczne i obja­
wienie w tym  względzie jakiegoś zdania na tem  miejscu 
zbyteczne; obecnie liczyć się musimy z faktem  dokonanym , 
m ianow icie, że cła ochronne zaprowadzono już w dwóch 
państw ach. Gd cła ochronne także wprowadzone będą 
w A ustro-W ęgraech , natenczas pow strzym anym  zostanie 
na  każden sposób znaczny przywóz obcego zboża i całe 
nasze zapotrzebowanie mogłoby być pokrywane krajową



produkcya. Osiągnęlibyśm y wtedy cel, do którego dążą 
Niemcy, którzy jednak  — jeżeli kiedy w ogóle dojść do niego 
zdołaja -  dosiagnąć go mogą tylko po dłuższym  przeciągu lat. 
Dalszy rozwój ceł ochronnych w Europie doprowadziłby do 
istotnego ograniczenia przywozu zamorskiego zboża, to bowiem 
już praw ie nie może być taniej produkow ane, i ponosząc 
zawsze znaczne koszta transportu , po większej części zn ieść- 
by nie mogło dalszego obciążenia cłami ochronnem i. C ła 
w prost nałożone na zboża zam orskie byłyby jeszcze lepszym, 
od razu stan  rzeczy na korzyść europejskiej produkcyi 
zm ieniającym  środkiem, byłyby zresztą tylko słusznym  odwe­
tem  za wysokie cła, przez Amerykę nakładane na wyroby 
przem ysłu europejskiego. Czy się jednak  niezgodna Europa 
zdobędzie na taki środek , przeważnie dla niektórych tylko 
państw  nader korzystny, je s t więcej niżeli wątpliwe.

Na każden sposób znaczne ro z sz e rz e n i upraw y roślin 
handlow ych na koszt uprawy zbóż nie je s t środkiem, któryby 
rolnikowi austro-w ęgierskiem u mógł pomódz, tak samo a n a ­
w et jeszcze może w m niejszym  stopniu , jakay pomocną była 
upraw a warzyw na polach, będących do dyspozycyi skut­
kiem ograniczenia produkcyi cukrowych buraków.

G. Fruwirłh.

W sprawie rolnictwa.
Dowiadujemy s ię , że c. k. galicyjskie Towarzystwo 

gospodarskie wniosło na  podstawie prac i zestaw ień profe- 
sosa chemii tutejszej szkoły re a ln e j, p. Gram skiego m e- 
m oryał do W ysokiego c. k. M inisterstw a skarbu, aby znaj­
dujące się obficie w Kałuszu m inera ły , tak zwany K ainit 
i Sylvin, które z z powodu zawartości soli potasowych mogą 
w wysokim stopniu przyczynić się do powiększenia produkcyi 
rolniczej w ogólności, a w szczególności traw  pastew nych 
zostały zużyte w tym celu.

Krok ten  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 
zasługuje ze wszech m iar na uznanie i poparcie; spraw a ta 
je s t bowiem niezawodnie bardzo w ażną, a to po pierwsze 
ze względu na  t o , że obfitszy zbiór traw  pastew nych umo­
żliwia intenzyw niejszy chów bydła, co w dalszem następstw ie 
daje możność zrównoważenia n iedoborów , z jakim i rolnicy 
obecnie walczyć muszą z powodu obniżenia cen zboża.

Pow iększenie produkcyi i traw  pastew nych tern je s t 
ważniejsze, w naszem  gospodarstw ie, ile że w skutek przy­
łączenia połonin do lasów um niejszyły się szczególnie dla 
m niejszych w łaścicieli obszary do produkcyi traw  przezna­
czone , a spodowany przez to ubytek w zbiorach traw  pa­
stewnych może tylko za pomocą sztucznych m ineralnych n a ­
wozów być zrównoważony.

Że istotnie nawrnzy ubytek ten  nagradzać mogą, prze- 
konywują próby i doświadczenia robione w najnow szych cza­
sach z inicyatywy szkoły rolniczej w W ormacyi w różnych 
okolicach i w rozm aitych glebach cesarstw a niem ieckiego. 
W ykazały bowiem te próby, że kombinowane użyźnienie łąk

m inerałam i kainet i sylvin — ilości 3 cent. m etr. na ’/4 
h ek tara  =  8 cent. m etr. na 1 m org obszaru łąki pod­
nosi plon o 31%  do 47%  w stosunku do ilości plonu 
równego obszaru, który uiezostał w ten  sposób użyźniony. 
Jesttow ięc  niezawodnie dobrze zrozum ianym  interesem  w ła ­
snym rolników , żeby się o uzyskanie pom ienionych naw o­
zów starali i poczynione w tym  celu usiłow ania Tow arzystw a 
gospodarskiego popierali.

Zasługuje ten  krok powtóre i dlatego na poparcie, ż e c .k . 
gal. Towarzystwo gospodarskie ofiaruje W ysokiemu Rządowi 
na razie wprawdzie tylko w ilościach do prób p o trzeb n y ch , 
ceny wcale przystępne, nienarażające W ysokiego Rządu na 
żadne s tra ty , a przyczynia się przeciwnie znacznie do po­
lepszenia stosunków zarobkowych ludności k a łu sk ie j, tak 
górniczej jakoteż i m ie jsk ie j, gdyż ew entualny dowóz w y­
m ienionych m inerałów  do dworca utworzy jej nowe źródło 
zarobkowania.

W końcu winniśm y popnieść i tę okoliśzność, że za­
dośćuczynienie tej prośbie ze strony dotyczących w ładz bez 
wszelkich zwłok i bez wyszukiwania m arnych zarzutów , 
uważamy tylko za rzecz słuszną, nie zafaworyzowanie b y n a j­
m n ie j; bo kraj czysto rolniczy, k ra j, którego rolnicy pono­
szą tak znaczne ciężary, zasługuje aby W ysoki Rząd spraw y 
rolnictw a w spierał choćby już dla tej jedynej przyczyny, że 
ażeby rolnik był w stanie opłacać p o d a tk i, trzeba mu o ile 
możności ułatw ić wywiązanie się z tego eiężkiego obowiązku.

Popieram y więc najgoręciej tę prośbę c . k. galicyjskiego 
Tow arzystw a gdspogarskiego u W ysokiego Rządu, w zgiędnie 
u c. k. Wysokiego M inisterstw a skarbu i u c. k. Św ietnej 
D yrekcyi skarbu zamykając rzecz naszą na  razie tą  uw agą, 
żę odmowne załatw ienie tej sp raw y, w zględnie nieużytko- 
wanie tak ważnych płodów przyrody, bądź z niechęci, bądź 
z obojętności dla spraw  krajowych, poczytac by m usiał kraj 
za ciężki grzech przeciw zasadom zdrowej ekonomii społe­
cznej i przeciw wszelkiemu postępowi.

We Lwowie d. 4. W rześnia 1885.

TU s t a w a
z dnia 24. maja 1885 r.

przeciwko włóczęgom i próżniakom.
Isto tną  p lagą je s t u nas po wsiach klasa lu d z i, nie 

chcących pracow ać, włóczących się od wsi do w si, gdzie 
udając jakąś chorobę lub zgrzybiałość, podając się za pogo­
rze lców , wreszcie niby szukając zajęcia w yłudzają od bie­
dnego ludu w sparcie, na  które bynajm niej nie zasługują. 
N awiedzają też dwory i dw orki, dem oralizując sługi lub 
przy sposobności przywłaszczając sobie co pod rękę im 
wpadnie. Prośby tych ludzi szczególnie w obec wieśniaków 
są często prawdziwem i żądaniam i, popieranem i groźbam i, 
nie zawsze kończącem i się na  słow ach , i n ie jeden  pożar



-  80

niejedna zuchwała kradzież lub dotkliwa szkoda w dobytku 
jest dziełem rozzuchwalonych bezkarnością włóczęgów. Inna 
jest jeszcze strona szkodliwa włóczęgowstwa. Przyszedłszy 
do wsi i znalazłszy chętnych słuchaczów, dla podchlebienia im 
i uzyskania lepszego przyjęcia, rozpowiadają nigdy nieby­
wałe rzeczy, przyczyniając się w wielu razach do powsta­
wania po wsiach najpotworniejszych wieści lub zachceń nie­
możliwych do urzeczywistnienia. Gdy człowiek nieoświecony 
najuparciej trzyma się raz powziętego przekonania, chociażby 
ono było najgłupsze, najbezpodstawniejsze i stara się go 
przeprzeć bez oglądania się i wiary w możliwie a nieko­
rzystne dlań następstw a, nie jedno więc smutne zajście, 
niejedna bezcelowa a krwawo nawet zakończona aw antura, 
wtrącająca do kryminału zbałamuconych włościan, jest rów­
nież dziełem nierobów, tak często włóczących się po naszym 
kraju.

Była wprawdzie ustawa przeciwko włóczęgom, ale nie 
dawała się często zastosować i to spowodowało, że uchwa­
lono nową ustawę, o wiele ostrzejszą, kategoryczniejszą j 
rozciągającą się także na włóezęgów nieletnich i na nie­
wiasty zarobkujące cielesnym nierządem. Paragrafy tej 
ustawy są następujące:

„§. 1. Kto włóczy się bez zajęcia i pracy, a nie może 
udowodnić, że środki swego utrzymania posiada, albo się 
o ich rzetelne pozyskanie s ta ra , karany będzie jako w łó ­
c z ę g a .  Karą jest ścisły areszt od 1—3 miesięcy; można 
także skazać na jedno lub więcej obostrzeń kary z §. 253 
kod. kar.

§. 2. Za ż e b r a n i e  karanym będzie: 1) kto na pu­
blicznych miejscach albo od domu do domu żebrze, albo 
z wstrętu do pracy odwołuje się do publicznego miłosier­
dzia; 2) kto nieletnich do żebrania nakłania, w ysyła, albo 
innym oddaje. Karą jest ścisły areszt od 8 dni do 3 
miesięcy.

§. 3. Osobom do p r a c y  z d a t n y m ,  niemająeym 
żadnego dochodu i żadnego dozwolonego zarobku i naraża­
jącym bezpieczeństwo osób i mienia na niepewność, może 
W ładza bezpieczeństwa nakazać, aby w przeciągu oznaczo­
nego czasu udowodniły, iż utrzymują się w sposób dozwo­
lony. Jeżeli tego rozkazu ze wstrętu do pracy nie wykonają, 
ukarane będą ścisłym aresztem od 8 dni do 3 miesięcy; 
również mogą być skazane na jedno lub więcej obostrzeń 
kary z §. 253 kod. kam .

§. 4. Każda g m i n a ,  w której obrębie znajduje się 
lub napotkaną zostanie osoba do pracy zdolna, a nie mająca 
ani środków utrzymania ani dozwolonego zarobku, upra­
wnioną jest osobie tej wyznaczyć odpowiednią jej zdolno­
ściom pracę za wynagrodzeniem lub wyżywieniem. Jeżeli 
ta  osoba wzbrania się wykonać przydzieloną sobie pracę, 
to ukaraną będzie ścisłym aresztem od 8 dni do miesiąca.

§. 5. Ukaranie n i e w i a s t  z a r o b k u j ą c y c h  c i e ­
l e s n y m  n i e r z ą d e m  pozostawia się Władzy bezpieczeń­
stwa. Jeżeli takie niewiasty 1) mimo policyjnego ukarania 
dalej zajmują się nierządem, albo 2) o ile istnieją policyjne 
zarządzenia, wbrew tymże postępują, albo 3) zajmują się

nierządem , wiedząc, że popadły w chorobę kiłową, albo 4) 
publicznem postępowaniem rzeczywiste zgorszenie wywołują, 
albo 5) młodzież uwodzą — karane będą ścisłym aresztem 
od 8 dni do 6 miesięcy. Osoby obojej płci, które utrzymują 
się z zarobkowego nierządu innych, karane będą aresztem 
od 8 dni do 3 miesięcy.

§. 6. Kto oddanym został pod n a d z ó r  p o l i c y j n y  
i postępuje w brew nałożonym mu ograniczeniom, karany 
będzie aresztem od 8 dni do 3 miesięcy; również można 
będzie zastosować jedno lub więcej obostrzeń kary z §. 253 
ust. kar.

§. 7. Śledztwo i karanie przekroczeń w §§. 1 do 6 
niniejszej ustawy wymienionych należy do S ą d ó w .  W razie 
osądzenia może Sąd w wyroku orzec o dopuszczalności z a- 
t r z y m a n i a  w d o m u p r a c y  p r z y m u s o w e j .

§. 8. Oddanie do domu p o p r a w y  może Sąd karny 
uznać za dopuszczalne także i co  d o  n i e l e t n i c h ,  którzy 
popełnili jakiś czyn karygodny, a ten według przepisów 
ustawy k arnej, tylko dla ich małoletności nie będzie im za 
zbrodnię poczytanym, lecz jako przekroczenie ukaranym. 
W wypadkach, w których według §. 273 ust. kar. ukaranie 
i wydanie zarządzeń z powodu czynu karygodnego przez 
nieletniego popełnionego, W ł a d z y  b e z p i e c z e ń s t w a  
pozostawionem zostało, można zarządzić odesłanie nieletniego 
do domu poprawy, jeżeli tenże nieletni jest zupełnie zanie­
dbanym i nie można znaleść innego sposobu, aby go po­
rządnie wychować i nadzorować." —

Ustawa ta , znosząca dawniejsze postanowienia prze­
ciwko włóczęgowstwu, datowana 24. maja 1885 (nr. 89 Dz. 
p. p.) stała się obowiązującą od dnia 27. lipca b. r. Jest 
w yraźną, niedopuszczającą wykrętów i byłaby skuteczną, 
byle tylko była przestrzegana przez w s z y s t k i e  zwierz­
chności wiejskie i miejskie. Kładziemy nacisk na słowo 
„wszystkie", gdyż tylko wtedy byłaby walka przeciwko włó­
częgowstwu i tak ponętnemu próżniactwu uwieńczone po­
myślnym skutkiem, gdyby nie tylko pojedyńcze zwierzchno­
ści ale wszystkie działały w tym samym duchu. Gdyby wy­
konywanie przepisów ustawy ograniczyło się na nieliczne 
tylko w kraju punkta, wtedy miejsca te omijałyby włóczęgi 
i nieroby, ale zato tem ciężej spadłyby na miejscowości, 
gdzieby się ta szanowna konfraternia nie obawiała żadnych 
nieprzyjemności.

Ze w większych miastach i większości miasteczek 
ustawa ta znajdzie wkrótce gorliwych wykonawców, niewąt- 
pimy, to sama ustawa będzie przeprowadzoną w wielu może 
gminach wiejskich, złożonych z większości porządnych gos­
podarzy i posiadających energicznego w ó jta , ale wątpim y, 
żeby większość gmin wiejskich wkrótce korzystała z dobro­
dziejstw ustaw y; nie będzie odwagi do ścisłego jej prze­
strzegania.

Gdyby żandarm erya, która pomimo stosunkowo nie­
wielkiej swej liczby, znakomicie spełnia swój obowiązek, 
była wzmocnioną i częściej mogła się snuć po kraju, wtedy 
byłoby to łatwiej, ale obecnie bojaźń przed możliwą zemstą 
przytrzymanego i ukaranego lub do pracy przymuszonego
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włóczęgi paraliżować będzie najlepsze naw et chęci zwierz 
chności gm innych, szczególnie w m niejszych i od głownyc 
traktów  oddalonych wioskach. Powoli jednak  i tam  nabiorą 
odw agi, byle tylko gminy m iejskie i zamożniejsze wiejskie 
czynność przeciwko włóczęgom rozpoczę y. o o m c x
leżącym gm inom  przybywać będzie energia i g y o szar 
dla* włóczęgów niedogodny a naw et nieprzystępny utworzy 
sieć gęsta i z każdym rokiem gęściejszą, w tedy włoczę- 
gowstwo, w yparte z dotychczasowych korzystnych dian ob­
szarów, m usi się zmniejszyć i nareszcie zredukować do m i­
nimum, którego uniknąć nie podobna naw et w krajach, opa­
trzonych obficie domami przytułku i pracy i najspręzysciej 
adm inistrow anych w tym  względzie.

P r o t o k o ł y
posiedzeń Komitetu galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

Z dniu 11. Uduju 1885.

Przew odniczący: JO . prezes książę Adam Sapieha.
O becni: I. W icepr. Towarzystwa gosp. gal. pan  Bolesław 
Augustynowicz. II. W icepr. Tow arzystw a gosp. gal. p. P io tr 
Gross. Członkowie K om itetu: pp. Józef Skarbek Borow ski, 
Ja n  Breuer, W ładysław  Czajkowski, Seweryn H enzel, Jozef 
Gizowski, dr. Tadeusz P iłat, prof. Barański, A ugust Schellen- 
W  dr Tadeusz Skałkow ski, H enryk S trzeleck i, prof. 
W ład. Tyniecki, Leoncjusz W ybranowski. Inspektor chowu 
bydła p. Adam Konopka. Trzym ający pioro sekretarz Gre-

liński i Wł. Zawadzki.
W n i o s k i  i u c h w a ł y .

I  Protokół posiedzenia z dnia 2. M aja br. przyjęty bez

zmmny. ^  Tyniecki aby referat, przedłożony K ongre­
sowi rolniezem u w W iedniu przez Fraenkla, dotyczący ustawy
0 zabezpieczeniu bydła od zarazy, oddać p. prof. B arańskiem u 
do rozpatrzenia i spraw ozdania. Uchwalono.

III . Prof. S trzelecki przedkłada rezolucję m in isterjalną, 
nadajacą dalsze stypendyum  w kwocie łącznej 1160 zŁ na 
rok bieżący stypendystom  na w iedeńskiej Akademji leśni- 
czej Lewitowiczowi i M ałaczyńskiem u. Przyjęto  do w ia­

domości. . ,
IV . Prof. Strzelecki zawiadam ia, ze c. k. M inisterstw o

rolnictw a nie udzieliło do rozporządzenia Towarzystwu gosp. 
subwencyi na  zalesienie wydm piasczystych w powiecie niskim
1 ja ro sław sk im . P rzy ję to  do w iadom ości.

Na w niosek  p. G rossa uchw alono  udać  się do c. k. 
M in isterstw a, ażeby poleciło c. k. N am iestn ic tw u  zaw iadom ić 
T ow arzystw o gospodarsk ie o postęp ie  za lesien ia  w ydm  p ia s ­
czystych  za pom ocą subw encyi z funduszów  państw ow ych .

' V. Podanie p. M arcelego G ram skiego w spraw ie użycia 
kainitu  i soli potasowych w Kałuszu dla gospodarstw a

krajow ego z k ie ru n k iem  przew ażn ie  ku podn iesien iu  chow u 
byd ła . O ddano p. G rossow i celem  zb ad an ia  rzeczy  za p o ro ­
zum ieniem  się z panem  G ram sk im  i dy rekeya dom en  s k a r ­

bow ych. .
VI. Prof. Tyniecki przedkłada wnioski w spraw ie roz­

działu subwencyi państwowej w kwocie 800 zł. udzielonej 
na cele ogrodniczo sadownicze.

Po dłuższej w yjaśniającej dysk u sy i, zgodnie z w nios­
kiem referen ta  i przyjętą przez tegoż poprawką p. S trze­
leckiego co do prem iow ania sadow nictw a, uchwalono p rze ­

znaczyć : . .
a )  500 zł. na zakupno nasienia lnu do rozdania  z opu­

stem  zwykłym. .
ó) 100 zł. na  podniesienie uprawy chmielu.
c) Resztę do wysokości 200 zł. oddać do rozporządze­

nia Towarzystwu pszczelniczo sadow niczem u, którą K om itet 
w yasygnuje na podstaw ie propozycyi Tow arzystw a.

VII. Prof. Tyniecki wnosi aby podobnież subwencyę 
pszczelniczą w kwocie 150 zł. użyć na cele pszczelnicze 
stosownie do propozycyi Towarzystwa pszczelniczego. U chw a­
lono zgodnie z wnioskiem. _

VIII. Pp. Czajkowski i Skałkowski przedkładają spoinie
swój referat o U staw ie robotniczej.

Na wniosek p. Czajkow skiego, z powodu, że tenże nie 
m iał dosyć czasu rozpatrzyć się w przydzielonym mu refe­

racie, uchw alono:
a) P rz ed m io t te n  w n ieść  n a  p rzysz łem  posiedzen iu  do

stanow czego  za ła tw ien ia . _ _
b) P rzep row adzić  obecnie dyskusyę in fo rm a c y jn ą , aby 

pp. re fe ren to m  dać w skazów ki co do zapa try w an ia  się K o­
m ite tu  n a  p roponow ane przez n ich  popraw ki w p ro jekc ie  

U staw y .
Skutkiem  powyższej uchwały przeprowadzono szczegó­

łową dyskusyę i uchwalono poprawki do §§. 1 0 , 12 , 1 6 , 
20 , 22 i 29.

IX. Książe Prezes przedstaw ia potrzebę bliższego zba­
dania sprawy*zapowiedzianej wystawy w Bełzie i wnosi, aby 
wysłać do Bełza delegatów, którzyby z K om itetem  wystawy 
porozum ieli się względem  sprow adzenia organizacyi tejże do 
rozmiarów odpowiednich wymogom statu tu  i stosunków 
m iejscow ych.

Po dłuższej dyskusyi zgodnie z wnioskiem uchw alono:
a ) Zawezwać prezesa Kom itetu wystawy p. Osmolskiego, 

aby zwołał jak  najrychlej posiedzenie Kom itetu do Bełza 
i na posiedzenie rzeczone wysłać dwóch delegatów celem 
przeprow adzenia tam że konferencyi w myśl wniosku księcia 

Prezesa.
b)  Na delegatów uprosić księcia P rezesa i w icepiezesa

p. B olesław a A ugustynow icza.
X. P. Breuer przedkłada wnioski względem  rozdziału 

subwencyi na  prem iow anie bydła włościańskiego na  w ysta­
wach przeglądowych.

Zgodnie z w nioskam i referenta i poprawką p. H enzla 
co do podwyższenia subwencyi na  wystawę przeglądowa 
w Oddziele bobreckim, uchwalono udzielić na  prem iowanie na
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wystawach przeglądowych zgłaszającym się o to Oddziałom
gosp. następujące kwoty subwencyjne, mianowicie
Oddziałowi horodeńskiemu . 300 zł.

r> rudeńskiemu . 200 n

Y) przemyskiemu . . 300 7)

n złoczowskiemu . . 150 n

n stanisławowskiemu . 300 n
oprócz tego dla Kamiennej . 100 r

n kałuskiemu . 200 n
n cieszanowskiemu . 150 n

n sanockiemu 200 lub jeżeli fun­
dusz wystarczy . . 300 n

n stryjskiemu , 200 n

n przemyślańskiemu , 100 T)

n bobreckiemu 200 t

Oddziałowi żółkiewskiemu odmówiono subwencyi, gdyż 
ta przeznaczona na premiowanie przychówku po buhajach 
subwencyonowanych, a w Oddziale żółkiewskim niema ani 
jednej stacyi subwencyonowanej.

Nadto zarezerwowano przyznane jeszcze w roku zeszłym
dla Oddziału tarnopolskiego . . 300 zł.

„ „ Samborskiego . . . 150 „
„ „ rohatyńskiego . . 150 „
„ „ tłumackiego . . . 200 „

Dodatkowo na wniosek pana Borowskiego, uchwalono 
zwrócić uwagę Oddziału przemyskiego na powiat jaworowski, 
gdzie byłoby pożądanem urządzenie wystawy przeglądowej, 
której tam jeszcze dotąd nie było.

Na wniosek referenta uchwalono: Wystosować list po­
chwalny do p. Grzegorza Głuchowskiego za jego starania około 
podniesienia chowu bydła wKamiennej, z okazji, że na wystawie 
bydła opasowego w Wiedniu otrzymały pierwszorzędną na­
grodę woły p. Regenstreifa, pochodzące z obory p. Głu­
chowskiego w Kamiennej.

2. Zamianowano delegatem Komitetu Tow. gosp. gal. na 
wszystkie wystawy przeglądowe roku bieżącego p. Adama 
Konopkę inspektora chowu bydła, z tym dodatkiem, że 
w razie gdyby tenże nie mógł pojechać na którą z tych 
wystaw, prezydium jest upoważnione zamianować delegata 
bez odnoszenia się do Komitetu.

XI. Na wniosek p. Breuera uchwalono poprzeć u c. k. 
Dyrekcyi skarbu prośbę gminy Żabiego o zezwolenie użytku 
dla bydła ropy solnej ze źródeł w Kosmaczu.

XII. Na wniosek księcia Prezesa wybrano Komisyę do 
rozpatrzenia stosunku Komitetu Tow. gosp. do Wydziału 
krajowego w sprawach rolniczych i gospodarskich złożoną 
z pp. Bolesława Augustynowicza, Piotra Grossa, dr. Tad. 
Skałkowskiego, Seweryna Henzla i Józefa Gizowskiego.

XIII. Na wniosek referenta ustanowiono wysokość 
dyjet podróżnych dla Inspektora chowu bydła na 5 złr. 
dziennie, jeżeli wysokość dyjet urzędników rządowych tejże 
klasy wynosi tęż kwotę lub wyższą. Oprócz tego należeć 
się będzie Inspektorowi zwrot poniesionych kosztów podróży.

XIV. Pan Henzel jako refer ent spraw oddziałowych 
zawiadamia, że p. Gnoiński ustąpił ze stanowiska przewo­
dniczącego buczackiego Oddziału Tow. gosp.

Zgodnie z wnioskiem referenta uachwlono wyrazić 
panu Gnoińskiemu podziękowanie za gorliwe obywatelskie 
pełnienie czynności na stanowisku, z którego ustępuje i po­
dziękowanie to ogłosić zarazem w „Rolniku".

Na tern posiedzenie zamknięto.

Z dnia O. Czerwca 1885.

Przewodniczący: I. Wiceprezes Tow. gosp. p. Bolesław 
Augustynowicz. O becni: II. Wiceprezes Tow. gosp. p. Piotr 
Gross. Członkowie Komitetu: pp. Józef Gizowski, Otton 
Hausner, August Sehellenberg, prof. Wład. Tyniecki. Trzy­
mający pióro sekretarz Greliński i Wł. Zawadzki. Pp. Hen- 
eel i Langie donieśli, że przybyć na posiedzenie nie mogą.

W n i o s k i  i u c h w a ł y :
I. Protokół posiedzenia z dnia 11. maja br. przyjęty 

bez zmiany.
II. Sekretarz zaw iadam ia, że zgodnie z propozycya 

Towarzystwa sadowniczo-pszczelniczego przeznaczono z wy­
płaconej temuż subwencyi w kwocie 350 zł. kwotę 150 zł. 
na misje pasiecznicze, zaś 200 zł. na cele sadownicze, mia­
nowicie na zakupno nasion i zakładanie szkółek sadowni­
czych. Przyjęto do wiadomości.

III. P. Gross wyłuszcza poruszoną w podaniu p. Gram- 
skiego sprawę upowszechnienia użycia kainitu i soli potaso­
wych. Przedstawia potrzebę zachęcenia rolników, mianowicie 
Oddziału stryjskiego do przedsiębrania prób użycia kainitu na 
łąkach kwaśnych i nieużytecznych pastw iskach, celem po­
prawy tychże, zarazem udania się do rządu , aby w miarę 
zgłoszeń, tymże rolnikom kainit po tanich produkcyjnych 
cenach sprzedawano. Przyjęto do wiadomości.

IV. P. Augustynowicz wyłuszcza przebieg sprawy urzą­
dzenia wystawy rolniczo-przemysłowej w Bełzie rb.

Na wniosek p. Hausnera uchwalono zapytać przewo­
dniczącego bełzkiego Oddziału Tow. gosp. gal. p. Falkow­
skiego , jak dalece postąpiła rzecz doprowadzenia do skutku 
wystawy rzeczonej w r. b., i jakie są na to obecnie fun­
dusze ?

V. P. Sehellenberg wnosi o urządzenie VII. międzyna­
rodowego targu zbożowego, połączonego z wystawą chmielu 
krajowego, podobnie jak lat zeszłych, bieżącej jesieni we 
Lwowie.

Zgodnie z wnioskiem popartym przez p. Grossa uchwa­
lono : 1) urządzić VII. targ  zbożowy we Lwowie bieżącej 
jesieni i zamianowano z łona Komitetu delegatami do składu 
Komisyi targowej tych samych co roku zeszłego delegatów, 
mianowicie pp. Bolesława Augustynowicza, Jana Breuera, 
Józefa Gizowskiego, Schellenberga i prof. Tynieckiego.

2) Z subwencyi udzielonej przez c. k. rząd na wy­
stawę chmielu, połączoną z targiem, w kwocie 300 zł. prze­
znaczono 200 zł. na premię zaś 100 zł. na opędzenie ko­
sztów urządzenia wystawy łącznie z targie:.;.
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VI. Na wniosek p. G izow skiego, 1) polecono sekcyi 
chm ielnej porozumieć się z Kom itetem  W ystawy roln. przem . 
peszteńskiej czy i pod jakiem i w arunkam i dopuści na wy­
stawę chm iel galicyjski?

2) Udać się do W ydziału krajowego o urządzenie 
w D ublanach stacyi doświadczalnej uprawy chmielu.

VII. Sekretarz przedkłada rezolucyę subw encyjną c. k. 
M inisterstw a roln. na  rok 1885 na  cele uprawy działu II. 
Przyjęto do wiadomości z ponagleniem  o przedłożenie żą­
danego przez c. k. M inisterstw o program u użycia przyznanej 
subwencyi na  chów bydła.

V III. Sekretarz przedkłada żądania subwencyjne Od­
działów Tow. gosp. na rok 1886.

Po przeprow adzeniu szczegółowej dyskusyi uchwalono 
wnieść do c. k. M inisterstw a o następujące na rok 1886 
subwencye działu II . m ianow icie:

1) Na podniesienie chowu bydła . . 84000 zł.
2) Na podniesienie chowu owiec i trzody 

chlewnej . . . • • • •  2000 „
8) Na podniesienie pszczelnictwa
4) Na sadownictwo
5) Na zakupno nasien ia  lnu .
6) Na zakupno narzędzi do upraw y chmielu 

wzorów uprawy drutowej itp.
7) Na zakupno nasion pastew nych .
8) Na badanie torfowisk
9) Na zakupno narzędzi gospodarskich
10) Na prem iow anie wzorowych gospodarstw  

włościańskich . . . . . .  1000
11. Na wystawy okręgowe . . . 2000

500 zł. 
1500 „ 

500 „

800 „ 
1500 „ 

800 „ 
600 .

Co czyni razem  . . 44700 zł.

IX. P . Gizowski staw ia wniosek o przedsięwzięcie 
spólnej podróży do Pesztu  dla zwiedzenia wystawy.

Na wniosek prof. Tynieckiego uchwalono nie urządzać 
spólnej podróży dla zwidzenia wystawy peszteńskiej.

X. Prof. Tyniecki przedkłada rozbiór spraw ozdania 
Komisyi konkursow ej, m ianowanej z ram ienia c. k. rządu 
celem zbadania rozm aitych sposobów sporządzania soli by­
dlęcej.

Zgodnie z wnioskiem referen ta  i poprawką p. G rossa, 
aby zażądać zmiany w arunków konkursu, zamianowano tym 
celem Komisyę z Członków Kom itetu Tow. gosp. pp. P io tra 
Grossa, H ausnera , Lubom ęzkiego, prof. Tynieckiego i pana 
N aw ratila z po za grona Komitetu.

XI. W załatw ieniu podania udzielono buchalterow i 
Grużewskiemu urlop czterotygodniowy.

X II. Na wniosek sekretarza udzielono adjunktowi Ami- 
rowiczowi zaliczkę 40 zł. zw rotną w ra tach  m iesięcznych.

X III. Sprawę rozdziału subwencyi r. 1885 na  owce i trzodę 
chlew ną, w niesioną przez referen ta  pana Bojarskiego, na 
wniosek p. Grossa odrocznno do nadejścia zgłoszeń od O d­
działów Tow. gosp. z żądaniem  rzeczonych subwencyi.

XIV. Owczarnię zarodową, daną śp. księdzu Cyrylowi 
B ukojem skiem u, zgodnie z prośbą w niesioną przez sy n a , 
uchwalono pozostawić u rzeczonego syna, K ornela Buko- 
jem skiego pod dawnem i w arunkam i.

Na tem  posiedzenie zamknięto.

Zgromadzenie hodowców chmielu.

Pod przewodnictwem  p. G i z o w s k i e g o ,  a w obe­
cności kilkunastu plantatorów  chm ielu, pomiędzy którym i 
był także jeden  włościanin z Ostrowa koło Szczerca, odbyła 
się 27. sierpnia narada nad sposobem uchylenia przykrych 
n as tęp s tw . wywołanych przez zupełną praw ie stagnacyę 
w handlu  chmielem. P. Gizowski, zagajając posiedzenie, 
zwrócił uwagę, że w ostatnich latach wzmogła się w kraju 
na  przestrzeni między Brzeżanam i a R zeszow em , upraw a 
chm ielu; roczna produkcya wynosi już około 20000 centn., 
a gdybyśmy za każdy centnar liczyli tylko po 50 zł., to ta  
gałęź przem ysłu rolniczego przysparzać powinna producentom  
rocznie około 1 m iliona zł. Tym czasem  w ostatnich czasach 
zapanował zastój w handlu  chm ielowym ; nie ma ani cen , 
an i w ogóle popytu. To też sekcya ehm ielarska w Komitecie 
gal. Tow arzystw a gospodarskiego uznała za rzecz konieczną 
zaprosić plantatorów  chmielu na naradę i przedłożyć im 
wnioski, które przyczynić się mogą do uchylenia niepom yślnej 
sytuacyi.

Pierw szy wniosek sekcyi chm ielarskiej opiewa: „W y­
słać na tegoroczny międzynarodowy ta rg  zbożowy w Wie­
dniu, połączony z wystawą chmielu, tudzież z walnem  Zgro­
madzeniem  około 300 brow arników , specyalną delegacyę, 
której zadaniem  byłoby nawiązanie bezpośrednich stosunków 
z w łaścicielam i brow arów , ta k , ażeby producenci galicyjscy 
tow ar swój sprzedawać mogli bez pośrednictw a samym bro- 
warnikom . Należy także wysłać na  ta rg  w iedeńsk i, który 
odbędzie się w d. 31 bm. i 1 w rześnia próbki chm ielu ga­
licyjskiego, tak, ażeby delegaci mogli je  okazać kupcom ".

P. S z y b a l s k i  poparł usilnie ten  wniosek, i opierając 
się na w łasnem  dośw iadczeniu, w ykazał, że przy pewnej 
energii i zajęciu się tą sp raw ą , m ożna dla chm ielu gali­
cyjskiego zdobyć pole zbytu nie tylko na  targach  w iedeń­
skich, ale także na  wszystkich targach w Kongresówce tu ­
dzież w Rum unii i Serbii. P. Szybalski badał stosunki 
w W arszaw ie i w ogóle w Królestw ie. Konsum cya piwa 
je s t tam bardzo znaczna, a chmiel zakupują browarnicy 
tam tejsi praw ie wyłącznie z Niemiec. Dzieje się to  tym  
sposobem , iż plantatorow ie niem ieccy utrzym ują w W arsza­
wie, w Łodzi i td. dobrze p łatnych  agentów , którzy znowu 
opłacają należycie piwowarów. Plantatorow ie nasi powinniby 
przeto zbiorowo, wstępować w ślady plantatorów  niem ieckich 
i pozakładać agencye protegujące nasz tow ar. Tak samo 
postąpić sobie należy na targach w Rum unii i Serbii i na 
pierw szorzędnych targach  w zachodniej Europie, gdzie nasz 
chm iel ma już odbyt, ale pod firmą obcą. Mówca przyrzeka
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dalej, że w in teresie ogółu plantatorów  galicyjskich wyzyska 
swoje stosunki naw iązane z W arszaw ą i wskaże drogi, jakie 
prowadzić mogą do opanowania targów  chm ielowych w K ró­
lestw ie.

P . S k a r b e k - B o r o w s k i  nie podziela optym isty­
cznych zapatryw ań pana Szybalskiego; potrzeby browarów 
w K rólestw ie co do ch m ie lu , pokrywają plantatorow ie tego 
produktu  na  W ołyniu, gdzie upraw a tej rośliny wzm ogła się 
bardzo w ostatn ich  czasach. O byw ate le , posiadający dobra 
na W ołyniu i w Galicyi, stara ją  się chmiel wyprodukowany 
w Galicyi sprzedać na targach  zachodniej E u ro p y , a nie 
wysyłają go aż do K ongresów ki, czegoby czynić nie omie­
szkali, gdyby tam  m ieli korzystniejsze pole zbytu. To też 
naszym  plantatorom  dążyć należy do opanow ania targów 
zachodniej Europy.

P . Em il T o r o s i e w i c z  zwraca u w ag ę , że p lan tato­
rowie galicyjscy nie mogą chmielu sprzedaw ać wprost do 
brow arów , bez pośrednictw a h an d la rzy ; brow ary bow iem , 
zwłaszcza w K ongresów ce, żądają czasami półtorarocznego 
r  e s p i r  o , handlarze zaś płacą natychm iast za towar. Jest 
tu  więc nie m ała korzyść.

P . R u s s m a n  potw ierdza ten  szczegół, dodając, że 
plantatorow ie bawarscy dają brow arnikom  warszaw skim  nie 
tylko 1*4 roczne r e s p i r o  za chm iel, ale dają im nadto 
kredyt na  4 p rc . w celu zakupna jęczm ienia i tp.

Po kilku dalszych uw agach ze strony pp. Skarbka-Bo- 
rowskiego, Youngi, From m la i W asilewskiego, które to uwagi 
i poprawki a w zględnie w nioski, zostały po części uwzglę­
dn ione, powzięło Z grom adzenie, co do pierwszego wniosku 
sekcyi następującą uchwałę : W ysłać delegacyę z próbkami 
chmielu na m iędzynarodowy ta rg  zbożowy w W ied n iu ; po­
nieważ ta rg  ten  odbędzie się w dniu 81. bm., przeto dla 
krótkości czasu , wszyscy plantatorow ie chm ielu w G alicy i, 
powinni natychm iast wysłać próbki chmielu w ilości co n a j­
więcej 1 k ilogram a, wprost do W iedn ia , na ręce komisyo- 
nera, p. Ignacego R ussm ana, kupca ze Lw ow a, m ieszkają­
cego w W ied n iu , podczas targu  zbożow ego, w H o t e l  de  
1 r a n c e .  Próbki te zostaną pomieszczone na wystawie 
chm ielu; miejsce je s t już ogłoszone. W ybrani delegaci pp .: 
Gizowski i Szybalski, starać się będą o naw iązanie bezpo­
średnich stosunków z brow arnikam i. Nadto m ają p la n ta to ­
rowie chmielu w Galicyi nadsyłać osobne próbki swego pro­
duktu do K om itetu gal. Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie, który wyszle je  na wystawę do B udapesztu".

D rugi wniosek sekcyi chm ielarskiej, op iew a: W ysłać 
delegacyę na targ i europejskie z m ałą partyą  chm ielu (50 
do 100 w ańtuchów ), która w razie pomyślnego zbytu i po­
pytu  może być powiększoną. Zadaniem  tej delegacyi będzie 
również naw iązanie stosunków bądź to z samymi kupcam i, 
bądź też z rzetelnym i pośrednikam i.

Kilku pp. plantatorów  zwróciło uwagę, że doświadcze­
n ia  poczynione przez nich z kom isantam i zag ran iczn em i, 
jak  np. w N orym bergii i w Anglii były bardzo p rz y k re ; na 
leży więc unikać pośrednictw a komisantów.

Pan S z y b a l s k i  wypowiedział odm ienne zdanie; 
w handlu szukać należy jak  najw iększego rozgłosu i reklam y, 
nie zaszkodzi więc za gran icą użyć także pośrednictw a ru ­
chliwych komisantów.

P. R u s s m a n  zwrócił uw agę , że w ysyłka delegatów 
za granicę z m a ł ą  p a r t y ą  chm ielu , nie prowadzi do ża­
dnego celu. Któż bowiem zakupi tam  m ałą pa rty ę?  Należy 
raczej powierzyć delegatom  znaczniejsze partye, i tak n. p. 
mogliby znaczniejsi plantatorow ie wysłać po 2 —5 w ańtu­
chów, m niejsi zaś po 2— 3 w ańtuchy. K upcy, widząc towar 
w większej ilo śc i, a nie tylko w p róbkach , do których nie 
mają zaufania, chętniej przystąpiliby do kupna.

P. G i z o w s k i  w y jaśn ił, że I I  wniosek sekcyi zmier 
rza właściwie do zawiązania ruchom ego komisu, pod w łasną 
kontrolą, gdyby transakcye delegatów  nie powiodły się w je- 
dnem m ie jscu , przenieśliby oni swoją działalność w drugie 
miejsce i t. d.

P. W a s i l e w s k i ,  zgadzając się w zasadzie z myślą 
poruszoną w I I  wniosku sek cy i, uczynił popraw kę, a m ia­
nowicie , że wykonanie tego wniosku należy uczynić zawi­
słem  od dwóch w arunków , a to : jeżeli plantatorow ie gali­
cyjscy nie pozbędą się na  targach  miejscowych i najbliż­
szych, tegorocznego plonu swego, najdalej do końca w rze­
śnia b r . , i jeżeli ogół p lantatorów  naszych zgodzi się na 
urządzenie za gran icą takiego ruchomego komisu. W tym  
sensie sform ułow ał pan W asilew ski w niosek , który został 
Przyj?ty w raz z I I  w nioskiem  sekcyi. K om itet wystosuje 
tedy odezwę do plantatorów  ch m ie lu , a przedstawiwszy im 
całą sp raw ę , zażąda od nich  opinii co do w ykonania I I  
wniosku sekcyi chm ielarskiej.

Trzeci i osta tn i wniosek sekcyi chm ielarskiej opiew ał: 
Podczas tegorocznego m iędzynarodowego ta rg u  zbożowego 
we Lwowie, zostaną tutaj; urządzone m ałe składy chm ielu5 
każdy z plantatorów  przyszłe n a  skład co najm niej dwa w ańtu­
chy chmielu, usortow anego podług gatunku , przyczem  poda 
dokładne cyfry co do tegorocznego zb io ru , dokładny swój 
adres, miejsce produkcyi, ostatnią pocztę, cenę i t. d. Tym 
sposobem zam ierza sekcya ożywić na  ta rgu  transakcye co 
do chmielu. Dotychczas bowiem przysyłali producenci tylko 
próbki chmielu w m ałych ilo śc iach , a kupcy za g ra n ic zn i, 
nie chcieli na podstaw ie tych próbek zaw ierać żadnych 
transakcyj, z obawy, że próbki wysortowane należycie, nie 
dają w iernego obrazu jakości całego plonu.

W  tej m ierze dał cenne wskazówki p. R u s s m a n ,  
który zazwyczaj zasiada w komisyi sędziów , przyznających 
prem ie plantatorom  chmielu. Sam a j u r y  przekonała się 
n ie jednokro tn ie , że próbki przysyłane na  wystawę nie są 
w iernym  obrazem  plonu całego. W iedzą o tern kupcy za­
graniczni i dlatego nie chcą zaw ierać transakcyj na pod­
staw ie próbek.

P. S k a r b e k - B o r o w s k i  z radością w ita wniosek 
sekcyi chm ielarskiej. Jeżeli zostanie przyjęty i w czyn za­
m ieniony, możemy mieć nadzieję , że z czasem stanie się 
Lwów głów nem  emporium  w handlu  chmielem. Dytychcza- 
sowe wystawy chmielu we Lwowie podczas targów zbożo-



Bi -
wych, były raczej zabawką bezcelową; dawano premie nie­
jednokrotnie tym, którzy produkowali chmiel najgorszej ja ­
kości i tylko na próbę przysyłali chmiel wybrany. Jeżeli 
teraz zaprowadzimy formalne składy i jeżeli plantatorowie 
przysyłać będą chmiel w wańtuchach naowczas każdy będzie 
mógł się przekonać, z jakim towarem ma do czynienia; 
kupcy chętnie zawierać będą układy i kto w ie , czy cała 
roczna produkcya, bez udawania się na targi zagraniczne, 
nie będzie mogła być spieniężoną we Lwowie.

Po tych wywodach przyjęto bez zmiany III wniosek
sekcyi.

Wiadomości z Oddziałów.
S p r a w o z d a n i e

Oddziału jarosławskiego, z użycia subw. 120 zł. na nasiona
pastewne.

Do przyznanej i udzielonej przez Komitet Towarzystwa 
gosp. gal. w roku bieżącym subwencyi 120 zł. na nasiona 
pastewne — dołożył Oddział z własnych funduszów 91 zł. 
25 ct. i za całą kwotę 211 zł. 25 ct. zakupiwszy nasion, 
kwiatów 375 klgm., marchwi 75 klgm. i koniczu 100 klgm. 
rozdał takowe wyłącznie pomiędzy włościan podczas walnego 
Zgromadzenia d. 20. marca br.

Przedstawiciele Kółek rolniczych w pierwszym rzędzie 
obdarzeni zostali.

Konferencya handlowa.
Podczas tegorocznego VII. międzynarodowego targu 

zbożowego we Lwowie odbędzie się dnia 6. i 7. października 
w godzinach popołudniowych konferencya handlowa celem 
omówienia sprawy założenia składów zbożowych we Lwowie, 
łącznie ze sprawą uregulowania taryf przewozowych na zboże 
na kolejach galicyjskich, tudzież sprawy wprowadzenia w życie 
giełdy zbożowej we Lwowie.

Na referentów zaprosiła Komisya targu zbożowego 
pp. Maksymiliana Bodyńskiego do sprawy założenia składów 
zbożowych i uregulowania taryf przewozowych, zaś Piotra 
Grossa do sprawy wprowadzenia w życie giełdy zbożowej 
we Lwowie.

Z  Kom isyi V II. międzynarodowego targu zbożowego 
we Lwowie.

Lwów d. 2. września 1885.

jeżeli się znajdzie pewna liczba plantatorów, Ufających cłięc 
przystąpienia do powyższej uchwały i skorzystania ż po­
średnictwa delegacyi. Zgłoszenia swe w tym względzie ra- 

pp, plantatorowie chmielu przysyłać niezwłocznie docza

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
Konferencya plantatorów chmielu zebrana we 

Lwowie na dniu 27. Sierpnia br. postanowiła wysłać na 
targi chmielowe Europejskie delegacyę z małą partyą chmielu, 
celem próbowania korzystnej tamże sprzedaży tegoż i za­
wiązanie bliższych na przyszłość stosunków handlowych, a to

Komitetu Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie.

Okazy chm ielu galicyjsk iego wysłane jako wy­
stawa zbiorowa przez Komitet Towarzystwa gosp. gal. na 
targ zbożowy wiedeński podobały się i uzyskały uznanie 
powszechne. Ze strony Komitetu Uczestniczył w tym targu 
Przewodniczący Sekcyi chmielowej p. Józef Gizowski.

Publiczne wykłady o rybactwie urządzone sta ra­
niem Krakowskiego Towarzystwa rolniczego, które tym ce­
lem subwencyę 400 zł. u Wys. Ministerstwa rolnictwa wy­
jednało — odbędą się w ciągu miesiąca Września w na­
stępujących miejscowościach Galicyi zachodniej i wschodniej.

W Bochni, Brzesku, Tarnowie, Dąbrowie, Łańcucie, 
Jarosławiu, Rawie ruskiej, Sokalu, względnie tez B ełzie , 
Przemyślu, Mościskach, Gródku, S tryju, Dolinie, a uszu 1 
Drohobyczu, Samborze, Dobromilu, Lisku, Sanoku, Krośnie, 
Jaśle, Gorlicach, Grybowie, Nowym Sączu, Limanowej, No­
wym targu, Żywcu, Białej i Chrzanowie.

Na prelegenta zaproszony został Prezes krajowego 
Towarzystwa rybackiego dr. Maksymilian Nowicki. Opie ę 
nad wykładami w Galicyi wschodniej i czynną pomoc za
nownemu Prelegentowi, poruczył Komitet Towarzystwu gosp.

galic. odnośnym Oddziałom swoim.

Jak się sprzedają ja ja  w  Anglii i w e  Francyi
Anglia spotrzebowuje bardzo wiele jaj, a dowoź tego 
spożywczego do Anglii jest tak znaczny, iż np. w 
wprowadzono tamże przeszło 700 milionów jaj z z a g r a m y  

Londyn jest głównem miejscem importowem i targowem 
dla jaj. Sprzedaż dowożonego towaru odbywa się we wielkich 
magazynach targowych przez publiczną aukcyą i b ,, 
sami (po 120 sztuk). Do aukcyi dopuszczane bywają tylko 
jaja ułożone podług przepisu w podłużnych, płaskich skrzy­
niach i opakowane długą słomą (nie sieczką lub plewami) 
i to po 12 grosów czyli 1440 sztuk w każdej skrzyni, a 
każda skrzynia musi być przedzielona w środku dwoma de­
skami i każda połowa musi zawierać po 6 grosow, czy i po 
720 sztuk. Przepis ten ma cel t e n , aby można  ̂ skrzynie 
przez środek przerzynać i sprzedawać je połówkami, łiurto- 
wna sprzedaż nie odbywa się mniejszemi partyami.

Na targu londyńskim wyrobili sobie najlepsze imię 
dostawcy francuzcy, którzy przywożą towar piękny, starannie 
sortowany i dobrze opakowany. Za gros francuskich jaj 
w najlepszym gatunku płacą w Londynie chętnie 10 do 12 
marek. Po dostawcach francuskich idą belgijscy, po nich 
włoscy, a na ostatniem miejscu niemieccy. Za niemieckie 
jaja płaca najwyżej 6—8 m. za gros. Z tego powodu wysy­
łają niemieccy handlarze swój piękny towar do Anglii przez



Belgią lub Jran cy ą , a tylko mniej rutynowani niemieccy 
handlarze odstawiają ja ja  wprost do Anglji.

We fran cy i, względnie w Paryżu sortowane bywają 
jaja w handlu hurtownym na trzy gatunki. Do sortowania 
używają dwóch kołek metalowych urzędownie wymierzonych 
i stemplowanych. Przecięcie większego kółka wynosi w świetle 
40 milimetrów, a mniejszego 38 milimetrów. Jaja nie dające 
się przetknąć przez większe kółko stanowią I sortę, a te , 
które można przetknąć przez większe, lecz nie przez mniej­
sze kółko, tworzą II sortę, do III  sorty należą zaś jaja, prze­
chodzące przez mniejsze kółko. Do handlu hurtownego i do 
publicznej aukcyi w centralnym bazarze (Hailes centrales) 
w Paryżu, dopuszczone są tylko ja ja  sortowane za pomocą 
wymienionych kółek. Za dokładność sortowania odpowiada 
sprzedający; jaja nierozgatunkow ane, sortowane bywają 
z urzędu na koszt sprzedającego. Temu sposobowi postępowania 
zawdzięcza francuski eksport jaj swoją reputacyą w Anglii. Za 
towar I sorty płacą w Paryżu 10—12 franków za 100 sztuk, 
a za III  sorty >5—7 franków. Gdyby się u nas przyjął fran­
cuski sposób sortowania jaj, natenczas eksporterzy płaciliby 
chętnie wyższe ceny za jaja dobrze sortowane, a ja ja  mniej­
sze, nie nadające się do eksportu pozostałyby w tańszej cenie 
dla konsumcyi krajowej. Ziemianin.

Obwieszczenie.
Podaje się niniejszem do wiadomości pp. hodowców 

k o n i, że w myśl zarządzenia Wys. c. k. Ministerstwa roln. 
w roku bieżącym podobnie jak w roku ubiegłym pewna ilość 
młodych ogierów, wydzielić się mających w tym celu ze 
stanu c. k. Zakładu stadników — oddaną będzie mniej za­
możnym hodowcom na własność ograniczoną, pod zwykłymi 
warunkami a to:

Hodowca zobowiąże się rewersem, w okresie 31etnim 
od dnia odebrania o g ie ra :

a) używać tegoż do rozpłodu,
b) uzyskać dla tegoż w celu pomienionym licencyą 

w myśl ustawy z dnia 2. grudnia 1881 1. 71 dz. ust. pańsL 
i przestrzegać ściśle przepisów tejże.

c) stanowić tym ogierem corocznie najmniej 20 klaczy 
chłopskich i wykazać się w tej mierze w sposób ustawą 
przepisany.

d) nie używać tego ogiera w sposób przechodzący jego 
sity > żywic i pielęgnować go własnym kosztem w sposób 
zupełnie odpowiedni, w razie choroby zas leczyć go przez 
weterynarza bez pretensyi do wsparcia lub jakiejkolwiek 
subwencyi rządowej.

e) poddać się pod względem należytego żyw ienia, ho­
dowli i używania tego ogiera pod kontrolę zesłać się mają­
cych w tym celu od czasu do czasu organów c. k. zakładu 
stadników rządowych w Drohowyżu.

W razie, gdyby przez inspekcyonujące organa c. k. Za­
kładu lub w inny sposób wiarogodny udowodniono, że któ­

ryś z pomienionych warunków ze strony hodowcy nie został 
dopełniony, obowiązuje się tenże zwrócić c. k. Ministerstwu 
roln. oddanego mu ogiera bez jakiejkolwiek pretensyi z ty­
tułu wyłożonych kosztów lub poniesionej szkody.

Po upływie lat 5 i wszechstronnem dopełnieniu przy­
jętych zobowiązań, przechodzi ogier na nieograniczoną 
własność hodowcy. Gdyby zaś ogier jeszcze przed upływem 
lat 5 stał się niezdatnym do rozpłodu, i ani na odbiorcy, 
ani na jego ludziach nie ciężyła żadna w tej mierze wina, 
w takim razie mógłby ogier już w owym czasie na żądanie 
hodowcy być oddany mu na własność nieograniczoną.

Panowie hodowcy galicyjscy reflektujący na takiego 
ogiera pod warunkami wyż wymienionemi, zechcą odnośne 
podania wnieść najdalej do 30. września do c. k. Komendy 
Zakładu stadnin w Drohowyżu, w którym przeznaczone na 
ten cel ogiery się znajdują i mogą być oglądane.

Lwów dnia 19. Sierpnia 1885.

Z  o. k. Namiestnictwa we Lwowie.

L. 39160.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi i wraz 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem 
konkurs w celu obsadzenia posady nauczyciela fachowego 
a zarazem kierownika, tudzież posady nauczyciela fachowego 
pomocniczego przy krajowej niższej szkole rolniczej w Ko- 
biernicaeh.

Z posadą kierownika połączoną jes t płaca roczna 
w kwocie 1300 złr. dodatek aktywalny o rocznych 240 złr. 
i dodatek pięcioletni wt kwocie 200 złr. a. w., z posada zaś 
nauczyciela fachowego pomocniczego płaca roczna w kwocie 
720 złr., dodatek aktywalny o rocznych 60 złr. i dodatek 
pięcioletni w kwocie 100 zł. a. w. Oprócz tego otrzymuje 
tak kierownik jak nauczyciel fachowy wolne pomieszkanie.

Wymienieni wyżej funkeyonaryusze są urzędnikami 
krajowymi ze wszystkiemi prawami i obowiązkami określo- 
nemi w ustanowię służby krajow ej, o ile takowa do nich 
może być zastosowaną. Szczegółowe zaś określenie ich sta­
nowiska, praw i obowiązków mieszczą w sobie statut org. 
krajowej niższej szkoły rolniczej w Kobiernicach tudzież 
regulamina i instrukeye wydane na podstawie statutu.

Chcący się ubiegać o posady powyższe winni wykazać 
dokładną znajomość języka polskiego a nadto przedłożyć 
Wydziałowi krajowem u: 1) metrykę urodzenia, 2) krótki 
życiorys, 3) świadectwo udowadniające kwalifikacyę do zaj­
mowania posady, o którą kompetują.

Podania wnieść należy do Wydziału krajowego naj­
dalej do 15. września r. b.

Z R ady W ydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomcryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

Lwów dnia 2. sierpnia 1885. 3—3



O  C3rŁOSZE3NIA..

A r d e n 44
ogier w 4tym roku po oryginalnym  A r d e n ie

z klaczy orientalnej je s t do sprzedania.

Bliższą, w iadom ość udzieli Zarząd cen­
tralny dóbr hrabstwa Tarnowskiego 
w Gumniskaeh o, p. Tarnów. 1-3

Liptawski owczy ser
(tow ar jesienny) 4 V, kilo z  o p ła tą  poczt, z a  3  zł.

Borowiczka (jałowcówka) prawdziwa 
Trenczyńska

w e faseczkach 3 —  4 Litrow ych o p ła tn ie  z a  
3  z ł. — 3  50 .

Śliwowica smyrnieńska prawdziwa i s t a r a
we faseczkach 3— 4 L itrow ych z opłatą pocztową

1 - 2
za 3  z ł.  — 3 ’50.

poleca

P io tr  M ak ovick y
w Łipto-Rosenberg ITngarn.

oparta na nauce i wielostronnem doświadczeniu
napisał

T D x .  T -  O l e s i e l s k : ! -
B A R T N I C T W O  wyjdzie w 28 do 30 arkuszach

w s z e ś c i u  zeszytach, opatrzone przeszło 200 rycinami. 
Cena zeszytu wynosi wraz z przesyłką pocztową w Au- 
stryi 60  ct. w Królestwie Polskiem 60 kop., w Ks.

P oznańsk iem  120 fen.
W drodze przedpłaty kosztuje całe dzieło w Austryi 
3 zł., w Królestwie Polskiem 3 ruble, w Prusach 6 mrk.

Lista prenumeratorów będzie ogłoszona w ostat­
nim zeszycie. Cena księgarska zostanie po wyjściu 

dzieła podwyższoną. 1 -3
Pieniądze przesyłać należy pod adresem.

Administracya Bartnika, Lwów w Austryi.
O b e c n i e  j e s t  n a  u k o ń c z e n i u  Z e s z y t  II.

| E a e s x a E X X X x a c x x z 3 e x a E a E 3 E Z

jj Drzewo kijowe 5
u H
U z jodły i świerka począwszy od 15 cm. ^
jj grubości kupuje przy odpowiednio niskiej 
K cenie w  zn a c zn ie js zy c h  p a r ty a c h  M

KEichmann i Spółka jj
H i 2 w  Arnan nad Elbą (Czechy) ^

Mg ag acacas  x x  ae aig ag ag a g  ag ag aa: ag ag ag ag ag aM
W skutek bankructw a zam aw iającego je s t za

dwie trzecie części rzetelnej wartości
w iększa partya

r U„przenośnych szyn i Itr
w całości lub partyam i natychm iast do sprzedania.

Takow e nadają  się szczególniej do transpo rto ­
w ania „gnoju, zboża, piasku i torfu".

Bliższą wiadom ość pod J. K . 0 2 1 0  udzieli 
R u d o lf  M osse w  W ie d n iu .____ 1—2

Klucznica
m ogąca się w ykazać chlubnem i św iadectw am i po­
szukuje służby do domowego gospodarstw a. Ł ask a­
we listy  proszę ad resow ać; W. K. poste restan te

Tarnopol.

Zakład wyrobów metalowych 

Jana Ochsner
-w Bialfe

wyrabia wszelkiego rodzaju aparaty dla

gorzelli i browarów,

jak" to: aparaty  o d p ę d o w e ,  rektyfikatory  sp iry tu su  
k o lu m n o w e ,  urządzenia  b r o w a r n ia u e ,  oraz obejmuje 
w s z e l k i e  aparaty  do n ap raw y  i rek o n stru k cy i .

Dostarcza wszelkie możliwe w y r o b y  z m iedzi i m o­
siądzu, jako to: kotły, rury, kurki, wentyle, armatury, że­
lazne kotły parowe, napawacze (Speisekessel), parniki do 
gotowania kartofli i aparaty do grzania wody lub parzenia 
paszy dla bydła.
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M mm śnieci w pszenicy!
N. D upuy’a zaprawa nasienna.

Radykalna i najpojedyńczsza metoda zaprawy ochra­
niającej pszenicę od śnieci, premiowana i zalecona przez 
wiele Towarzystw i znakomitych gospodarzy. Zaprawę tę 
dostać można w pakietach, wystarczających do zaprawienia 
200 i 100 litrów pszenicy po sklepach żelaznych, korzennych 
i z mięszanemi towarami wszystkich miast i nawet miaste­
czek w Galicyi.

Żeby pp. gospodarzy ochronić przed naśladownictwami 
i oszukaństwami, prosimy żądać wyłącznie pakiety, zaopa­
trzone moją marką ochronną, nazwiskiem i adresą.

Wyjaśnienia udziela gratis i franco.
Chemisches L a b o ra to r iu m  ro n  N. 

D u p u y, W ien VI. B ez irk  W indm uhl- 
gasse N r. 33 .

Składy we L w o w i e :  w handlu J. Stachiewicza, T. 
Łuckiego, i E. F. Riedla. W B o c h n i :  J. Górskiego wdowej. 
W K r a k o w i e :  L. Feintucha i S. Mikuckiego. W P r z e ­
m y ś l u :  W. Kozłowskiego. W R z e s z o w i e :  J. Schaittera 
i Spółka. 3—4

Na nasienie!

żyto świętojańskie.
Cl

tak ie

i  ol o
zam aw iać m ożna w  S to jań cach , ostatnia poczta  

Sądowa W isznia.

3 _ 3  Z arząd  dóbr Stojańce.

Dwa folwarki
należące do dóbr Podhorce w  Z łoczow skim  pow iecie

są do wydzierżawienia.
B liższa w iadom ość udziela Zarzad dóbr w Pod-

O v

korcach lub
D y re k c y a  dóbr h rabstw a  tarnow skiego

w  Gum niskach p. Tarnów. 2—3

IV is li a j
112 rocznej rasy 34 kuhlandzkiej,
dobrze zbudow any i do rozpłodu zdatny, jest  do 

sprzedania za 100 zł. w. a.

w  P o ln ej poczta  G rybów .

Zarząd gospodarstw a udzieli b liższych  objaśnień
listow nie. 2—3

I

W y d a w n i c t w o  k s i ę g a r n i

HITBBYIOWIOZAi SCHMIDTA
we Lwowie:

„DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
Najtańsze ze wszystkich dotychczasowych 

WYDANIE STEREOTYPOWE
ułożone w chronologicznym porządku według 

wskazówek
PROF. DRA A. MAŁECKIEGO,

Cena 4 tomów zbroszurow. 4 zł. 60 cnt.
w oprawie w płótno 6 z ł., ze złotym i wyciskami 

6 zł. 60 ct., z przesyłką pocztową o 40 cnt. więcej. 
Należytośe można uiszczać w połowie 2 złr. 30 "cnt, 
przy odbiorze tomu I i II, reszte przy odbiorze to­

mu III i IV."
Oprócz powyższego wydania, znajduje się również 
edycya poprzednia w 6 tomach za 10 złr. 80 cnt. w 
oprawie w płótno angielskie ze złoconym i wyciskami 

13 złr. 80 cnt. (4—4).

Krajowa

węższa szkoła rolnicza
W  DUBLANACH

W ykłady zim ow ego sem estru rozpoczynają się  

dnia 1. października, w pisy  trwają od dnia 23. 

w rześnia  do 8. października 1885.

3 - 3  JDyrekcya szko ły .
O d pow ied zia lny  redaktor: W. Tyniecki. N ak ła d em  R ed ak cy i.

Z  drukarni „Dziennika Polskiego, pod aarządem J. Mittiga.


